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-PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, łub z prze j Oplata pocztowa niszczona ryczałtem,
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P i Z E D S I A W l C i E L S T W I ;
BiRANo4Sl€2L — uL Szeptyckiego — A. Lsazuk. 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 1.4 Księg. W. Włodzimiercwu. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch”.
HORODZ!£j — Księgarnia Koi. „Ruch”
KŁECK — Sklep „Jedność”
UDA — ul. Suwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINIEC — Księgarnia Kol. „Ruch4*.
MOLODECZNO — Księgarnia T*wa „Ruch”
MIORY — Ejdełman
NIEŚWIEŻ n i  Ratuszowa — Księgarnia Jaż w niskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-ŚWIĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch”

DRUJA — Kowkta.
OSZMIANA —• hs-ęgaroia Spóktz. Naucz.
POD BRODZIE — U. Wilensfea 15 1". 1 jur wic?
PIńsK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkol\f.
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch”
SŁONiM — Księgarnia ]. Ryppa v.l Mickiewicza 10. 
SMGRGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘCIANY — M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 Mzfs 
WOLOŻYN —■ L&erman, Kiosk gazetowy
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch”.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpsStowy na stronie 2-ej 1 i 3-ej gr* 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty otsk 
nadesłane milinietr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc. drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń ec> 
do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administację zmieniane dowolnie, Zg dostarczeme n-ra dowodowego 20 erov?y

Przywrócenie barw cesarskich Niemiec
Orędzie prezydenta Hindenburp § zniesieni! flag republikańskich

1 mannicy warszawskiej

BERLIN PAT. — Dzisiaj po połud- wdzięczności, jakie żywimy dla feldmar- Od tej chwili walka o oczyszczenie i n- 
niu kanclerz Hitler ogłosi! przez radjo szałka, wszyscy jesteśmy przepojeni peł- porządkowanie Rzeszy prowadzona bę- 
następujące orędzie prezydenta Hinden- nem dumy zadowoleniem. Czternastolet- dzie planowo i kierowana z góry. Roz- 
burga. nia walka o władzę znalazła symboliczne kazuję wam podporządkować się jak naj

„W dniu dzisiejszym, kiedy ku czci zakończenie. Odtąd troską naszą być ma surowszej dyscyplinie. Zaniechane być 
naszych poległych w całych Niemczech si, ażeby ta władza niczem nie została muszą wszelkiego rodzaju akty samorzut 
wywieszone są do połowy masztu daw- podważona. Jako przywódca wasz i w ne. Tylko tam, gdzie wrogowie narodo- 
ne flagi czarno - biało - czerwone, za imieniu rządu rewolucji narodowej wzy- wego odrodzenia przemocą stawią opór 
rządzam, ażeby od jutra począwszy aż wam was, ażebyście godność i honor naszym zarządzeniom albo napadną na 
do definitywnego uregulowania sprawy nowego reżimu reprezentowali w sposób poszczególnych ludzi naszej partji i na 
barw Rzeszy wywieszane były wspólnie mogący mu zapewnić zaszczytną kartę całe oddziały, należy bezwłocznie i bez 
sztandary czarno - biało - czerwone o- w historji Niemiec. względnie łamać opór tych elementów',
raz flagi ze znakiem swastyki. Te flagi Z dniem dzisiejszym, gdy również Strzeżcie się prowokatorów i szpiegów 
łączą chwalebną przeszłość Rzeszy Nie- symbolicznie cała władza wykonawcza którzy zostali odkomenderowani przez
mieckiej z pełnem mocy odrodzeniem na przeszła w ręce narodowych Niemiec,— komunistów do naszych formacyj. Nale- . . .  . . , u . . . , . _  . . . , . ,j  ■ • i- i «. • • i - i i .....................V • j • • t ji- •- Ostatnią fazą bicia monet w mennicy jest sprawdzanie ich tak co do jakości wykonania, corodu niemieckiego. Połączone ze sobą rozpoczyna się drugi okres naszej walki, zy ich jak najprędzej unieszkodliwić. do wa^ j dźwięku. czynności te wykonuje kilkadziesiąt osób. Na zdjęciu natzem widzimy
mają one symbolizować władzę państwo ri _ m_______  B_ s    jedną z sal mennicy warszawskiej, w której kilkanaście pracownic i pracowników bada

Bela Kuhn ma wywołać rewolucję
Beo- delegowany przez IH-cią Międzynaro-BERLIN PAT. — „Yoelkischer

wą i wewnętrzną spoistość wszystkich 
kół narodowych Niemiec. Gmachy woj­
skowe i okręty wywieszają tylko flagi 
wojenne Rzeszy". bachter" donosi, że istnieją uzasadnione dówkę do objęcia kierownictwa walki

Zwracając się następnie do członków poszlaki, iż obecnie bawią w Niemczech po aresztowaniu przywódców komuni- 
oartii narodowo _ <ioria1istvc/nei Hitler osławieni przywódcy komunistów wę - stycznych w Niemczech. Bela Kuhn miał 
podkreśla. że zarządzeińe prezydenta górskich Bela Kuhn i Maks Hoelz. przebrać ostatnio na Krymie, skąd za 
Hindenburga symbolizuje zwycięstwo re Hoelz stał w roku 1921 na czele po- fałszywym paszportem przedostał się do 
wolucji narodowej. W tej historycznej wstania komunistycznego w Niemczech Niemiec, 
chwili — mówił Hitler — obok uczucia środkowych. Obecnie Hoelz miał zostać

wybite monety
ffisn asag g sg g ^sii

T E L E G R A M
ZAMACH NA KONSULAT NIEMIECKI

PARYŻ. PAT. W Bilbao dizisiejsfzej no­
cy dokonano napadu ara fcbnsulalt niemiec­
ki. Ni em an i spraw cy obnzuoiLi .gmach 
konsulatu kamieniami.

WYBUCH W ELEKTROWNI
PARYŻ, PAT. W Lugdmnie (Lyonie) 

nastąpił 'wybuch elektrowni; 3 osoby zabi­
te, kilka ciężko rannych.

TRANSATLANTYCKI LOT 
SZWAJCARÓW

ZURYCH. PAT. Dwlaj piloci szwajcar­
scy, Meader i  Jucker, zamierzają iw kw iet­
niu r. b. przedsięwziąć lot tran satlan tyk  
ki' idlo Am eryki północnej na jednopłatow*- 
eu amerykańskiej firm y Loickhead;

WĄŻ JADOWITY W SAMOLOCIE
BE CAP. PAT. W  siamołocie pasażer­

skim nad: Afryką Południową znaleziono 
jadowitego węża, który wślizgnął się  do 
aparatu podózais postojiu? Na szczęście 
nikt z podróżnych a ni obsługi n ie  doiznał 
szwanku;

RYBACY PORWANI PRZEZ POLE 
LODOWE

MOSKWA. PAT. Otrzymano tu  riaidjio- 
gram z  Astraohani, że silny wiiatr na mo­
rzu Kasipijiskiem odenwiait iokI brzegu w iel-

Sensacje o ukraińskich planach Niemiec

LOS ANGELES PAT. — Według u- WSTRZĄSY PONAWIAJĄ SIĘ NADAL 
rzędowych danych, trzęsienie ziemi w L0S ANGELES PAT. — Wstrząsy kie pale lodwwe, na fctórem anajtoiato
Kalifornji pociągnęło za sobą ofiary w naziemne powtarzają się w dalszym kflikuset ryibaików.. Bole lodowe popłymęh)

KANCLERZ HITLER O PRZYSZŁOŚCI - « » « * | ^  w ..-"W ludziach w l‘“ bie 139 zabitych i 5000  ̂ ^  ^ J na pełne morze. Na ratunek iwyslame sa*
RZESZY MOSKWA PAT. — Cała prasa so- berga. Pismo przypomina następnie, że rannych. W samem Long Beach straty J. , "; y moloty. Według mastępiaydh wiiadomośei

BERLIN PAT. — Kanclerz Hitler wygłosił wiecka cytuje rewelacje wiedeńskiego „niemieccy imperjałiści byli już na Ukrai materjalne wynoszą 25 miljonów dola-* seziono 12b trupów. Szkody oceniane są rybaków zdołano matować. Saczegółów
na meetingu narodowo - socjalistycznym w organu narodowo - socjalistycznego nie i musieli się stamtąd wynosić by- rów- _  na 45 miljonów dolarów. brak.
Berlinie mowę, w której z naciskiem zaznaczył »Der Schwarze SendeT. Rewelacje te najmniej nie w tak uroczysty sposób,  0 0 0 ------------  BOKSERZY WARSZAWY POKONALI
że przewrót, jaki ostatnio dokonał się w Niem- dotyczą konferencji pomiędzy pruskim jak to sobie wyobrażano w Poczdamie i — e ,  . . .  ,  REPREZENTACJĘ MONACHJUM
czech, zadecyduje na zawsze o losach Rzeszy ministrem Goeringiem a ambasadorem na Wilhelmstrasse. I j K  AtlV{lflP ZOSfSSifl ulSIłkl 3lllf 11112111111 W.AB9ZAWA PAT. W iniedizdele roze-
Niemieckiej. Naród niemiecki opowiedział się francuskim w  Bet linie Pocettem, w cza- „Prawda“ zapytuje wreszcie, czy mi U l w u l  IC  * * H U O IIn l U l l l C I ; n U H J l l l C  gnane aoisibało spotkanie bołaseiislkie pomdę-
za wielką Rzeszą, której przedstawicielami są worcj uoermg miai proponować po- ^sterstwo spraw zagranicznych przenio- WASZYNGTON PAT. — Prezydent którego komisja spraw zagranicznych dzy reprezentacja W arszawy i reprezenita-

mach wielkiej przeszłości Niemiec, narodowi g • ciężką sytuację międzynarodową Nie - kami Clearing - House we wtorek, wre-
socjahsci odrzucają antynacjonalizm. „Prawda" w dłuższym komentarzu miec". Mówiąc o artykułach niektórych szcie cały szereg drobniejszych banków

walkę z marksistami prowadzi partja w redakcyjnym, zatytułowanym „Klowni w prorządowych pism niemieckich, m. in. we środę, 
interesie robotników, chcąc ich wydrzeć z at- roli dyplomatów", ostro atakuje nietylko „Boersen Zeitung", nawołujących do za- Roosevelt zapowiedział, że jutro o
mosfery szaleństwa, grożącego zagładą całemu osobę Goeringa, lecz całe Niemcy z ich chowania przyjaźni niemiecko - sowiee- ■
narodowi niemieckiemu. Hitler protestuje prze nhecmmi reżimom. r.nAWnna __ P ™ ^  g °az« weaiug

WymEana więźniów politycz­
nych z Litwą

Jak się dowiadujemy, kwestja wymiany

W wialdiae letkikieji Cyinana zasttąpił 
Pi£L)stiUfncjz!alk z Póloiuji. W wiadize 'ciężikiiej za- 
■mdiasf. ApJbeizafea; wailiazyl Saydler O' diwie 
w agi lżejszy.

Naogół dTfuiżyjua niiiemieclka izriobiła do-
itler protestuje prze obecnym reżimem. Nazwisko Goeringa kiej — „Prawda" oświadcza że artyka we^ u2 czasu amerykańskiego więźniów politycznych między Polską a Litwą wraizemjI,e ^iazyscy_pięściarze mo-
t — > •  -  „Prawda" -  a w i- I, i .  a l& g . dl. w p r a w a ^ , ' " w ?  1 —  •  " » •  ™ «i»  w » .  J - g g  j S S S S T *  -

. . .  . ,en' f . ! u. n,ozlwe szcza od chwili podpalenia Reichstagu kończy wykrzyknikiem, skierowanym wa :P Drzedsiewziefe w M iazku ,  a h  pBy d°  międzynarodowego komitetu Czerwo-
w°wczas — oświadczył, — jeżeli obie strony przez prowokatora van der Luebbego.. pod adresem Goeringa: wszelkie bła- i J* związku z mą nego Krzyża w Genewie z żądaniem, aby poi
korzystają z równych praw. Równość praw za Projekt Goeringa pokrywa Się Z dawnym zeństwa maia swoie dranice»“ sk‘ Czerwony Krzyż przedłożył nową listę wię
leżv nd rńwnnśri c«l Pfacrnnr' nnrnzuniJonSa    . „  . ' 6 ’ *           i____;____.. ... .. *_

ciw zarzutom, że nie chce 
nymi narodami. Porozumienie jest

leży od równości sił. Pragnąc porozumienia,— zupełnie nie ukrywanym planem Rech- 
narodowi socjaliści chcą doprowadzić naród 
niemiecki do tego stanu, ażeby inne narody 
widziały korzyść w dojściu do porozumienia 
z Niemcami. Dziś nikt nie chce Niemcom po­
dać dłoni, wszyscy chcą od nich tylko pienię­
dzy.

IZBA PRZYJĘŁA PROJEKT 
ROOSEYELTA

Zaniepokojenie w Kownie WASZYNGTON PAT. 
zentantów przyjęła projekt gospodarczy

RYGA PAT. Z Kowna ponoszą, we traktaty mają być oparte na systemie Prezy^en â Roosevelta.
Również międzynarodowa solidarność — iż zapanowało tam wielkie zaniepokoję- kontyngentów'. Pozatem władze niemiec- Członkowie Kongresu przyjęli pro-

Zdaniem Hitlera -  zależy od spoistości we- nie z powodu otrzymanych z Berlina wia kie podwyższyły cło z 5 marek do 70 ma jekt 0bniŻki swyCh diet 0 8-5 do 10 ty" mawiają za wymianą wszystkich
Ple™!Z.T domości °  postanowionej rewizji trakta- rek od 50 kg. jaj. Tern samem eksport sięcy dolarów roczt,ie-

piły do międzynarodowego komitetu Czerwo-
ST. MARUSARZ ZNÓW ZWYCIĘŻYŁ

ZAKUKANE. PAT, W nidedizuelę w ię­
źniów —' Polaków, przebywających w  więzie ozorem '0:bl;iOzonie izositały wyniiki feom;bi- 
niach litewskich. Litwini domagają się, aby li- i /stoilionm Pienwsize .mlejisice f mdis/tiriaoisltwo 
sta polska zawierała wykaz więźniów ważniej- Polski :zdoibył M-anuisiairiz Stamtóliajw, ,któ- 

Izba repre- szych i mniej ważnych. ]1Y 'uzyisikJł iw bfegu. 100 ipmulktóiw ,a aa slia-
„ , ,.  ̂ |r » . . .. lotm 97.40. Ogólina raiotaicia 97,70. DmgdePolski Czerwony Krzyz przedłożył nową h- , c ,. ,, d . . -oM.................  J . . ., . miiejBice aająi Szimidiler -z W.iisly 94 585 - .

stę więzmow do wymiany, ale oczywiście za- ^ ^ . 5, Marasara A n t o j  gg 13> C7nvartv
niechał segregacji na ważnych i mniej war- Suleja 86,735.
nycb, uważając, iż względy humanitarne prze Wśród pań adieoyidiow.amile ipi-e.rwsae

więźniów po miejsce aajęła S ta z e i  _ Polamfkowa.

miejscu postawić należy solidarność narodową. 7 . XT. ,4 . 5 * J J* eiispun
Przeciwieństwa międzynarodowe mogą być u- ° W hajldlowych Niemiec z wszystkiemi jaj z Litwy do Niemiec został całkowicie 
sunięte dopiero po zlikwidowaniu przeci- P a s tw a m i bałtycklemi. Dotychczasowe sparaliżowany, 
wieństw wewnętrznych w narodzie niemieckim *raktaty mają być wypowiedziane, a no-

KOMUNIŚCI NIE OTRZYMALI 
ZAPROSZENIA

BERLIN PAT. — Biuro parlamentu niemie 
ckiego wysłało zaproszenia na inaugurację 
Reichstagu do wszystkich frakcyj. Na zlecenie 
władz wyższych komuniści zaproszeń nie o- 
trzymali.

SKARGA NA PRASĘ DUŃSKĄ
BERLIN PAT. — Telegraphen Union dono szym zapadł wyrok w procesie 75 urzęd cicieli ziemskich.

si z Kopenhagi, że poseł niemiecki złożył dziś ników sowiftrkirb nekarirminU ̂  — - -u ministra spraw zagranicznych Danji skargę sowieckich, oskarżonych O kontr-
z powodu stanowiska, jakie prasa duńska za- rewolucję

SPRAWA UZNANIA SOWIETÓW
WASZYNGTON PAT. — Senator 

King złożył w Senacie wniosek, w myśl (e jest na dążeniu, aby wymiana więźniów
między Polską a Litwą dokonana została „gło

Rozstrzelanie 3i urzgtinta 0 facetach
22 skazano pa 10 lat, 18-tu po 8 lat więzienia

W dniu wczoraj ze sfer burżuazyjnych i wielkich właś-

pować żadnemi przepisami.

MINISTERSTWO PROPAGANDY 
W NIEMCZECH

BERLIN PAT. — Gabinet Rzeszy postano­
wił utworzyć nowe ministerstwo propagandy, 
którego kierownikiem zamianowany zostanie 
szef propagandy partji narodowo - socjalisty­
cznej dr. Goebbels.

Minister spraw wewnętrznych Rzeszy Frick 
wydał rozporządzenie, aby na znak zwycię-

MOSKWA PAT. —  w  uiiiu wczorai ze srer hiu*7iiazvinvrh i ARESZTOWANIE OŚMIU ANGLIKÓW

W MOSKWIE
Trzydziestu pięciu oskarżonych ska- . ,

zorganizowanie sabotażu zanych zostało na karę śmierci, 22 oskar i n J S ^ S i  °łfr'-
10 lat więzienia, 18 na 8 lat my elektrotechnicznej „Metropolitain Wi

ckers Comp.", wraz z naczelnym dyrek-
kazie. Oskarżeni pochodzą przeważnie Wszystkie wyroki śmierci zostały na- torem oddziału moskiewskiego Munkhau

Zdaniem władz Czerwonego Krzyża w Ge- 
newie, żądanie litewskie co do segregacji wie »«M0 fS y P  J a n k a * '—  m e l c d j ą  m s z a ł -
źniów na „ważnych” i „mniej ważnych” opar n< |f liłOŻOlIc} p fZ 8 Z N E eillC a

Pranieuisika praisa omawia żywo seu-
t .. ^ . saicyjtnią bezę bairdtzo poważny<dh muzykówwa za głowę". Dotychczas przedłożona przez ntemieclklchi <ldklyJ e _  ^

Litwinow Usta więzmow litewskich w Polsce, ka że  -  będzie .zabawną hi-
zawierała zaledwie 5 nazwisk, gdy tymczasem stoiryezimą iniiespodzianiką. Oto w  Meeris- 
łista polska obejmuje kilkudziesięciu wię-niów bungri nad jeziorem koinisteiiucjieńgkiem w 
Międzynarodowy komitet Czerwonego Krzyża, Niemczech iznaLezioaio rękopis muzyczny z 
w Genewie zwrócił się do władz litewskich z roku 1776, o 16 illat wcześniejszy miż telksit 
żądaniem, aby przedłożyły listę ,obejnłującą ,iM'arsylj;anki‘‘, (bojowej pdeśmi rewoiliucji 
większą ilość więźniów politycznych w Pol- f^nousikieji, uważanej dotąd za, dzieło Rou
sce> dle Listę, a izawierajątcy fragiment zu-

Dotychczas nie otrzymano w Genewie od- ^  mełodjii. Jak Bię o-
powiedzi z Kowna.

tychmiast wykonane. senem. -Aresztowania dokonano już to

ILE POJAZDÓW MECHANICZNYCH 
POSIADA POLSKA

Według zestawiienlija diepaPtameaitu

!ka'znje, friaigmefnjem tym jest ■ ustęp ze 
śpieiwanej mszy św., gdzie Gredo wypada 
jako melodja bliźniiaezio zibłiżonia, do dzi- 
siiejtszego hytmnu franouskieigo.

Misza ta została1 ułożonia przez Holz- 
mamjnla, inadreńiskiego muzyka d ikapeJmist- 
itza niai dworze elektorai trewiiriskiego -oraiz'

w willi, zamieszkałej przez personel fir- dróg ktołotwych w  mimliistensitwie komunika- palatyna (reńskiego,, idlla Iktóreigo to  w łaśnie 
my, w- Perłowie pod Moskwą, już to w ej‘5l, iwi dniu 1-yim istyczrda r. b. ogółem pnacowaJ majwieeej jako kompozytor ów 
biurze przedstawicielstwa w Moskwie. ezniajidloiwialło się  iwi Pofeoe 34.197 pojazdów Holżmaniu. ży jący  ;w dirugiej połowie o- 

W obu lokalach agenci GPU przepro medhiamiiczniyeih. Jedepl po jazd wypada; na siemnaistego yiiefku, ,pozostawił on po so -  
wadzili szczegółową rewizję. Ambasador mdesizkańców kriaijiu; bie kilka- mało- wiąntościowyeih oper i  kilka

MOSKWA PAT. — z Charkowa donoszą: uciec, lotnicy opuścili się możliwie nainiżei -  angielski interwenjował w komisarjacie StaJtyisItlyfca wykaauje 11.672 samiociho- 'girym̂ aimych jeszcze dortąd nietylko w
Z aeroplanu, kursująceg0 między Charkowem Hałas motoru - - J J‘   *    .̂.....     ■----------

Aeroplan w walce z wilkami

ZAMACH BOMBOWY W GLIWICACH 
KATOWICE PAT. — Ubiegłej nocy na Ślą 

sku Opolskim, w Gliwicach, dokonano zama - 
chu bombowego. O godz. 2 w nocy nieznani 
sprawcy, prawdopodobnie bojówka hitlerow­
ska, rzucili bombę do restauracji Keichmanna, 
Siła wybuchu bomby była tak wielka, że zni­
szczeniu uległa wystawa, żaluzja, wyleciały 
wszystkie szyby w domu, w którym mieści się 
restauracja, oraz w kilku sąsiednich kamieni­
cach. Policjant, pełniący służbę na sąsiednim

Konferencje w Genewie

lecz nie dióiw lOSlobowych, 5.426 donożek, 2.545 aiuttd- NUemczedh.
Ozy irzeczyrw-iśoie Rouget -de Lisie iu- 

isłysizsał kiedyś mszę Hoizanaintnla (jest to 
bardzo możliwe, gdyż iw Alzacji i Lotairyn- 

ri9f 2411 ^  'orrile w 'tym -cizia/sie hiairdzio- grywa -
^  : ' % zapamięta#, a potem przełożył na

O ale ohodiżij o- dolriożki, dzierży pierw- rytm marsza motyw, który mi.ał śfużyó 
sizeńsitiwo Wiarsżawa (2.337).. Również — modlitwie, niewiadomo. Pdizoiytauie to ta- 
Wansizawia wykazuje niajwięksizą itość Sa- jemiaicą historji. Nic 'by zresztą imię szlko- 
^modh-odów eiężarowyieh miiatniowadie dziło nikomu, gdyż wiele hymnów i pie­

śń,i powstało — jalk faszystowska ...0-i'ovi- 
nezza” — -z bardzo różnych pierw taMk ów

P resi,KTO BĘDZIE HOKEJOWYM 
MISTRZEM POLSKI?

kupca żydowskiego, 
ców nie wykryto.

GENEWA. PAT. Minister Beck odbył 1.148.
-dziiś iprzedipotudniem dłuższą konferencję 
z -sekret,airizem gen araliaiym Ligi Narodów

W SPRAWIE MAŁEJ KONWENCJI ROZBROJENIOWEJ Erykiem Drtummomde-m.

BERLIN PAT. — Deutsche Alio ReioLV-vŁ- • • • * O Premier angielska Macdonałid przyjął KATOWICE. PAT. W diiedziietę wlecze- „
Ztw« * 1 »” u - u BoLfąum i minister Benesz dizjs delegata wloiskięgo, ban Alods-iego, rem odbyły się w  Katoiwiiiciach finiaiłoiwe z  1 MILJONA dzieci polskich, znajdu-

teo aonosi, ze w Kołach genewskich Przyjazd Mac Donalda do Genewy Sze,fa gabinetu Musisoiliiniiego,  ̂ aby wpły- .rozgi-ywki^o mistinzośtwio. Polski w hokeju jących się zagranicą, zaledwie 300 i Y-
700 

szkole 
SZKOL- 
ZAGRANICĄ 
nr. 21.895 lub

rozbrojeniowej, której inicjatorami są genewskich. wa, nie wychodzi z (imipaasa, gdyż iwfsczys-tikie skie,go Związlbu Hokejowego -na -lodzie po- .
możliwe Iboncepejie natrafiają na opór Nie- stanowiło- izanządzić diodnitkoî w m-eoz o na nto czekowe ( PKOmożliwe (koncepcje natrafiają na opór N!e- stanowiło- izanządzić 'dodiaitkoww 
miiiee. godzinie 2-iej w mocy. w  redakcji naszego pisma.
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Zjednoczenie polityczne
A ZJEDNOCZENIE RELIGIJNE

TYP ŻEBRAKA JEROZOLIMSKIEGO

Od jednego -z kapłanów prawosław­
nych otrzymaliśmy obszerny list z roz­
ważaniami na temat możliwości dokom, 
nia unji. Wskazując na niemożliwość 
urzeczywistnienia unji kościelnej w cza­
sie najbliższym, autor zaznacza, iż jtu 
obecnie dałaby się dokonać, jak on to 
nazywa „unja polityczna*', czyli zjedno­
czenie obywatelskie, które inny prawo­
sławny na łamach naszego pisma nazwał 
,unją serc i miłości". Niżej podajemy
drugą część rozważań autora na temat
właśnie „zjednoczenia politycznego".

Chciałbym wypowiedzieć życzenia i 
myśli bezwzględnej większości prawo­
sławnych na temat zjednoczenia polity­
cznego. Sprawa zjednoczenia religijne­
go  zależy nietylko od nas samych, nato­
miast zjednoczenie polityczne zależy wy­
łącznie od nas —  szeregowych obywateli 
Rzeczypospolitej.

Gdyby kapłani —  prawosławny i ka 
tolicki stanęli razem w służbie Bożej, ja­
ko równi obywatele Polski, zapominając 
o Namiestniku Chrystusowym, Papieżu
w Rzymie, i o metropolicie w Warsza­
wie, —  pamiętając tylko o jedynym Chry 
stusie, —  niezawodnie zostaliby ukara­
ni, —  i przypuszczam, że kara, jaką 
wymierzyłby biskup katolicki, byłaby 
znacznie surowsza.

Zapewniam, że wśród kapłanów pra­
wosławnych znajdzie się wielka ilość go­
towych do zjednoczenia z księżmi we 
wspólnej modlitwie do Boga, którzy jed ­
nak nie zgodzą się uznać Papieża za G ło­
wę Kościoła powszechnego, gdyż każdy 
kapłan —  tak katolicki, jak i prawosław­
ny, jest w  swojej parafji namiestnikiem 
Chrystusa.

Czy księża katoliccy są zdolni do po­
dobnie życzliwego i braterskiego traklo 
wania księży prawosławnych?..

Zjednoczenie polityczne jest o wiele 
łatwiejsze, —  jeżeli się tylko spotykają 
równy z równym, wolny z wolnym, w za­
jemnie sobie życzliwi i mogący się 
wznieść ponad różnice wyznaniowe i na 
rodowe.

Oddawna utrwaliło się pojęcie, że 
Polak stanowczo musi być katolikiem, 
Rosjanin zaś może być tylko prawosław­
nym. Polak —  to katolik, prawosławny 
—  to Rosjanin, —  oto synonimy, które 
pokutowały wśród szerokich mas ludno­
ści w Polsce i dawnej Rosji, utrudniając 
wzajemne stosunki i siejąc niezgody  
Czaś już skończyć z tym przeżytkiem mi­
nionych wieków i zapomnieć o nim na 
zawsze.

W Polsce mieszka koło czterech mi- 
ljonów prawosławnych, z których kilka­
dziesiąt tysięcy podczas ostatniego sp i­
su ludności stwierdziło swą przynależ­
ność do polskiej narodowości. Cóż to są 
za ludzie? Z jakich pobudek uznali sie­
bie za Polaków? Wiem aż nadto dobrze, 
iż większość prawosławnych, uważają­
cych siebie za Polaków, kieruje się po­
budkami najsziachetniejszemi i jest bez­
względnie szczera. Są to albo przyjaciele 
Polaków (nie fanatyków papiestwa), al­
bo wychowani w kulturze polskiej, albo 
pochodzący od małżeństw mieszanych, 
albo wreszcie, co na pierwszem należa­
łoby postawić miejscu, —  Polacy rodo­
wici. W szystko to są ludzie, pragnący 
mieszkać w Polsce, pracować dla pań­
stwa, przyczynić się do jego rozwoju i 
rozkwitu.

To są Polacy z pochodzenia i prze­
konania, choć wielu znich używa w do­
mu języka rosyjskiego, białoruskiego lub 
(bardzo rzadko) ukraińskiego, gdyż szko 
ło jeszcze nie dokonała swego dzieła. 
Czyż tych Polaków trzeba zmuszać, aby 
się stawali katolikami, chociażby nara- 
zie tylko unitami, bo „.Polak musi być 
katolikiem"?..

To może być korzystne tylko dla 
wszechświatowego imperjum papieskie­
go, lecz nie dla Polski, na którą to m o ­
że sprowadzić klęski i zgubę.

Dla wielu „prawowiernych" Polaków,
i m&ęmźM
RAINER MARIA RILKE.

—  „istinno - Polaków" określenie „pra­
wosławny Polak" wydaje się tak dziwne, 
jak „biały kruk".

Dopóki będzie pokutował taki pogfąd 
na prawosławmych wogóle, na prawosła­
wnych zaś Polaków w szczególności, —  
mowy być nie może o wewnętrznem zje­
dnoczeniu prawosławnych i katolików;
—  może być tylko zewnętrzne zjednocze­
nie, nigdy —  duchowe.

Naturalnie i wśród nas, prawosław­
nych, nie wszystko jest dobrze pod tym 
względem; są przecież nawet kapłani, 
którzy nie potrafią odrzucić „aksjomatu* 
że tylko Rosjanin jest prawosławnym i 
że prawosławny nie może być Polakiem.

Fakt istnienia wśród prawosławnych 
pokaźnej ilości Polaków', jest jednak za­
stanawiający. Dowodzi on, że istnieje 
dążenie do zlania się z bratnim narodem 
właśnie pod względem narodowości, lecz 
nie religji. Przecież ten dobrowolny unij­
ny ruch narodowy powstał samorzutnie, 
bez jakiegokolwiek bądź „nawracania", 
bez pom©cy misjonarzy —  jezuitów. I 
rząd polski powinien poprzeć ten ruch, 
gdyż prowadzi on właśnie do unji naro­
dów, zamieszkujących Polskę.

.Ale niech kto zmusi tego prawosław­
nego Polaka do przyjęcia katolicyzmu, 
być może pod przymusem i stanie się 
on katolikiem, ale w duszy przestanie 
być przyjacielem Polaków, stanie się ich 
wrogiem. Zmiana wyznania może nastą- 
pić tylko dobrowolnie, z przekonania, 
tak, jak zmiana przynależności narodo­
wej odbywa się tylko wskutek oddziały­
wania narodu bardziej kulturalnego 
szlachetnego, —  nigdy nie pod przymu­
sem.

Pewien katolicki dziekan, obecnie 
biskup, po wojnie mówił do mnie: jĵ - 
„Trzeba najpierw zawrzeć unję politycz­
ną, wówczas unja religijna stanie się sa­
ma przez się".

Co do pierwszego, —  racja wielka: 
taka unja jest konieczna dla potęgi i roz 
kwitu państwa; co zaś do drugiego, ria 
tern państwu zależeć nie może. Nie po­
winno państwo żałować, jeżeli unja ko­
ścielna nie zostanie dokonana, gdyż te 
próby, które obecnie są dokonywane w 
celu zjednoczenia, nic dobrego Polsce 
nie przyniosą, jak nie przyniosła i unja 
z przed 300 lat.

Kilkadziesiąt tysięcy osób podczas o- 
statniego spisu ludności określiło siebie 
jako członków dotychczas nieznanych 
narodów w rodzaju „tutejszych", pole- 
szuków" i t.p. jest to dowodem słabego 
■wyrobienia świadomości narodowej tych 
ludzi, którzy mogą zlać się Biało­
rusinami, Ukraińcami, albo też z Polaka­
mi, jeeżli nie będzie stosowany przymus 
religijny.

My prawosławni szczerze pragniemy, 
aby Polska była dla nas matką, nie ma­
cochą, —  wówczas zawsze będziemy jyj 
wiernymi i kochającymi synami.

Dotychczas i prawosławni i kato­
licy żyli zgodnie i spokojnie, bo nikt 
nikogo nie nawracał na swoją wiarę. Z 
chwilą zaś rozpoczęcia akcji unijnej, coś 
się zaczęło psuć w  stosunkach...

Lud wcale nie jest temu winien, 
odpowiedzialność ponosi ktoś inny, kto 
pragnie dokonania zjednoczenia religij­
nego, chociażby za cenę rozbicia spójni 
politycznej!...

Kapłan prawosławny

KAŻDY NIEPOTRZEBNY WAM DROBIAZG 
MOŻECIE OFIAROWAĆ NA LOTERjĘ DLA 

BEZROBOTNYCH

Ławrynowiczdwna i Zajewski pierwszymi 
w swych konkurencjach

Na zdjęciu naszem widzimy charakterystycz 
ny typ żebraka żydowskiego, pochodzącego z 

Marokka, żyjącego w Jerozolimie

RYGA PAT. —i W niedzielę w drugim dniu 
międzynarodowych zawodów narciarskich pod 
Rygą z udziałem zawodników wileńskich uzy­
skano następujące wyniki:

W ogólnej punktacji biegu i skoków do 
kombinacji pierwsze miejsce zajął ZAJEW5KJ 
(Wilno) 449.011 punktów, skoki 24 i 23.5. 
Drugi był LAKMAN (Wilno) 415.45 punktów 
skoki 24.5 i 22. Trzeci Gruzitis (Łotwa) — 
389.9 punktów, skoki 24 i 24 z upadkiem.— 
Czwarty STANKIEWICZ (AZS Wilno) 260.95 
skoki 22 i 23.

W konkursie otwartym skoków naszym za 
wodnikom nie wiodło się. Techniczne braki 
skoczni oraz fatalne warunki śnieżne wpłynęły 
na to, że pomimo brawury i doskonałego sty 
iu, większość skoków połączona była z upad­
kiem. Pierwszym był Łotysz Zarins 273 punk­
tów. Stankiewicz, zajął dopiero czwarte miej­
sce z 209 punktami.

W biegu na 18 km. pierwsze miejsce zajął 
Riekstins 1 g. 31 m. 37 s., drugi Łabuć — l.

g. 31 m. 59 s., trzeci Kanep (Łotwa) 1,38,1 A
Bieg pań 8 km. Zwyciężyła bezapelacyjnie 

Ławrynowiezówna (Wilno) 56 m. 29 s. , pozo 
stawiając daleko w tyle resztę zawodniczek.— 
Druga była mistrzyni Łotwy Ciekurs 1 godz. 
1 min. 51 sek. Trzecia Martinson 1 g., 3 min. 
28 sek.

Publiczności zebrało się naogół dużo. Na 
zawodach obecny był poseł Rzeczypospolitej 
p. min. Beczkowicz.

* ą  *
Możemy być dumni. Wilno stale przez cen­

tralne władze sportowe niedoceniane, odsuwa­
ne w cień i b. często wręcz ignorowane, zda­
ło egzamin. W spotkaniu z najlepszymi narcia 
rzami Łotwy (państwa całego, a nie Rygi tyl­
ko) odniosło szereg sukcesów, przyczem vVi!- 
no reprezentowane było przez jeden tylko klub 
— „Ognisko", jeśli nie liczyć Stankiewicza 
(AZS), który w zawodach tych nie odegrał 
czołowej roli.

Z a  k o r t e m  3 ! a i o r u s i  S o w i e c k i e j
FRONTEM DO... KONIA. JESZCZE O DOSTAWACH I „KUŁAKACH". — GŁODNI LUMINARZE OŚWIATY —  

NOWI SZKODNICY „FAŁSZYWI NACJONALIŚCI"

WĘGIEL górnośląski

po cenach zniżonych
p o l e c a

M. DEULL, WILNO,
Jsgiflłcńska 3, tel. 811

Wychwalane wyniki „pięciolatki" w czte­
ry lata — fatalnie były przereklamowane.. Owo 
uprzemysłowienie, zmechanizowanie — okazało 
się wierutnem balamuctwem. Wprawdzie tu 
i ówdzie zaopatrzono w traktory co znaczniej 
sze kolektywy, dostarczono po kilka żniwiarek, 
lecz okazały się te maszyny do niczego. Po ro­
ku pracy — wszystkie maszyny wymagają 
gruntownego remontu. Starannie opracowany 
plan remontu zawiódł. Wyremontowano coś 
17 proc. Na wiosnę — nie będzie czem poi 
obrabiać. Nagwałt tedy przestawia się psychi­
kę ludności. Od mechanizacji — do dawnych 
środków pracy. Od traktorów — do koni. Roz­
legł się zew: „Frontem do konia", już się po­
sypały denuncjacje w prasie od „sielkorespon- 
dentów" o niedoglądzie koni w poszczegól­
nych kolektywach, wynaleziono setki leniów, 
darmozjadów, szkodników, którzy nie pielę­
gnowali należycie sowieckiego konia. Tak więc 
koń, do niedawna lekceważony, pogardzany, 
jako siła robocza, pociągowa — odzyskuje da­
wne znaczenie. Oczywiście nadejdzie wiosna, 
pora pracy w polach, dopiero wówczas lumina­
rze partyjni obejrzą się, że niema pługów, bron 
i t.p. obliczonych na konie. — Przecież do­
stosowywano te narzędzia do traktorów. I koń 
znów okaże się bezużyteczny. Powstaną nowe 
odłogi, zwiększą się pustki w kooperatywach. 
Zwiększy się nędza.

A tu tymczasem, coraz to nowi powstają 
szkodnicy. Coraz to nowe świństwa wyłażą 
przy dostawach. Okazuje się, że nie tylko przy 
dostawach lnu, ziemniaków, zbóż były naduży­
cia. Tak np. nie wykonano planu dostaw mle­
ka. Miasta i ośrodki fabryczne pozostają bez 
mleka, śledztwo. Trzeba wykryć szkodników. 
Wreszcie drobniutkiemi trzcionkami w „Rabo- 
czim" (z dnia 30 stycznia r.b.) podaje się wia­
domość krótką, lecz wielce wymowną, ze w 
rejonowych związkach kooperatyw rozkradzio- 
no: góreckim 7,589 litrów mleka, 242 klg. ma­
sła, 729 klg. sera; orszańskim 349 klg. masła 
i 1200 klg. sera, zaś w boguszewskim wiej­
skim oddziale 500 litrów mleka i t.d. — A 
więc chłop daje), od chłopa wydziera się ostat­
ki po to, by w kolejnych instancjach ustroju 
sowieckiego rozkradano. Okazuje się, że zło­
dziejami są ludzie, legitymujący się biletami 
partyjnemi. Tu i ówdzie rzekomi „kułacy" w 
kolektywach, zadenuncjowani przez „sielkorów" 
wyłażą z więzień, uniewinnieni przez sowieckie 
prokuratury i grzmocą po łbach swoich prze­
śladowców. Zamieszanie. Trzeba dla podtrzy­
mania fasonu dalej wrzeszczeć, że „Kułactwo" 
prowadzi swoją destrukcyjną robotę. Uniewin­
nieni wędrują znów za kratki.

W tym chaosie' szkolnictwo sowieckie za 
czyna podnosić, raban. Niemal wszyscy nauczy­
ciele wiejscy przymierają głodem. Łażą od 
chłopa do chłopa i żebrzą o kawałek chłeba. 
Szkolnictwo sowieckie bowiem jest tak posta­
wione, że każdy sielsowiet (sołectwo) musi 
swoim kosztem utrzymać szkołę i nauczycie­
la. — Jak tam jest z lokalem dla szkoły, opa­
łem, pomocami — to już i mówienie potrzeba 
Dość tego, że nauczyciele w szkołach zmienia­
ją się po cztery razy do roku. Kolektywy nie 
dostarczają nauczycielom produktów żywno­
ściowych, gdyż same są bez Chleba. — Wszyst 
ko o ten chleb się rozbija.

Na tem też tle zarysowuje się w sowietach 
sylwetka nowego szkodnika „fałszywo-nacjona- 
listy". Oto na zebraniach w całej Minszczyżnie 
podnoszą się gtosy, że wywozi się z kraju pro­

dukty do centrum Rosji, a miejscowa ludność 
pozostaje bez żywności i brak w kooperaty­
wach najniezbędniejszych artykułów. Jest to 
rzęcz zrozumiała, że np. Białorusini zarzut ten 
wytaczają władzom centralnym; skoro sami po­
czynają głodować, wydaje się im krzywdą za­
bieranie i wywożenie żywności do Moskwy 
lub Leningradu. Z drugiej strony władze sowiec

kie potępiają to stanowisko, jako „fałszywy— 
nacjonalizm".

jest to jeszcze jeden fakt, że wszystko, co 
broni swoich interesów, wszystko, co domaga 
się jakiejkolwiek sprawiedliwości w Sowie ta cn 
— uznane jest za „iszkodliwe" i— zależnie od 
okoliczności — nadaje się mu odpowiednio 
spreparowaną nazwę. Veg.

Ogóinopalska pielgrzym ka
inteligencji i akademików do Rzymu

Związek Polskiej inteligencji Katolickiej o- 
raz Stowarzyszenie Katolickiej Młodzieży Aka­
demickiej „Odrodzenie" z racji ogłoszenia „Ro 
ku świętego" przez papieża Piusa XI urządza 
pielgrzymkę ‘do Rzymu w okresie świąt Wiei- 
kiejnocy.

Dotychczas protektorat przyjęli: JE. ks. Kar 
dynał Kakowski, JE. nuncjusz Marmaggi, JE. 
ks. arcybiskup Teodorowicz, JE. ks. arcybiskup 
Jałbrzykowski i JE. ks. biskup Fulman.

W pielgrzymce mogą brać udział: 1) stu­
denci i studentki wyższych uczelni, 2) człon­
kowie Związku PiK., 3) osoby posiadające 
wyższe wykształcenie uniwersyteckie i ich 
rodziny.

Koszty całej pielgrzymki wynosić będą dla 
studentów w granicach 300 —< 330 zł., dla o- 
sób pozostałych 420 — 450 zł. W tem mie­
szczą się opłaty paszportowe i kolejowe, oraz 
mieszkanie i utrzymanie w Rzymie. Szczegó­

łowych informacyj zasięgnąć można w sekre- 
tarjacie Związku Polskiej Inteligencji Katolic­
kiej (Warszawa, Senatorska 31 teł. 706-55) w 
godzinach biurowych 10 .— 3 p. p. stamtąd 
też rozsyłane będą okólniki informacyjne za­
wierające szczegółowe dane.

Termin wyjazdu pielgrzymki do Rzymu wy 
znaczono na dzień 10 kwietnia. Trwać ona bę 
dzie 12 — 14 dni. W powrotnej drodze piel 
grzymka zwiedzi Assyż i Wenecję.—- Zapisy 
będą przyjmowane do dnia 15 marca. Do tego 
również terminu biorący udział w pielgrzymce 
winni złożyć pierwszą opłatę w wysokości 150 
zł., pozostałą sumę należy wpłacić do dnia 3 
kwietnia rb. Wpłaty należy uskuteczniać na 
konto PKO nr. 5999 (Komitetu wykonawczego 
SKMA „Odrodzenie" — adres: Krak. Przedmie 
ście 7 m. 15, Warszawa) lub bezpośrednio w 
sekretarjacie Zw. PIK. (Senatorska 31).

Oszukańcza afera „urzeiodnikńw" do Rosji
WILNO. — Władze policyjne zlikwidowały 

szajkę oszustów, którzy pod pretekstem prze­
prowadzania „emigrantów" do Rosji Sowiec­
kiej dopuszczali się oszustw. Oszustwa te po 
legały na tem, że przewodnicy pobierali od 
swych klientów pieniądze, wyprowadzali ich 
w pole, kazali czekać, zanim powrócą z prze­

wodnikami fachowcami i ulatniali się.
W ten sposób oszukano ostatnio kilku wil 

nian, którzy wywiezieni zostali przez oszu­
stów do Wilejkł i Rakowa.

Aresztowanych oszustów przekazano do dys 
pozycji miejscowych władz sądowo - śled­
czych.

GOPŁO

L IS T Y  D O  M Ł O D E G O  P O E T Y
Bogata korespondencja R. M. Rilkego uka­

zuje się obecnie nakładem „Insel-Verlag“ w 
Lipsku; dotychczas wydano trzy tomy. Autor 
„Maltego" posiadał zupełnie niewspółczesny, 
genjalny dar pisania listów, to też, pomijając 
ich znaczenie autobiograficzne, stanowią one 
wspaniałą pozycję w twórczości poety. Tłu­
macz Rilkego Witold Hulewicz przygotowuje 
wybór ich w  przekładzie polskim.

U.
Paryż, 17 lutego 1903.

...Pyta pan, czy pańskie wiersze są 
dobre. Pyta pan mnie. Przedtem pytał 
pan innych. Posyła je pan do pism. Po­
równywa je pan z innemi wierszami — i 
niepokoi się, jeśli pewne redakcje odrzu 
cają te próby.

Otóż (skoro mi pan pozwolił, abym 
radził) proszę, aby pan dał spokój temu 
wszystkiemu. Patrzy pan nazewnąfrz, a 
tego nadewszystko teraz nie powinien 
pan czynić. Nikt panu radzić i pomóc 
nie może.

Jeden jest tylko sposób. Musi pan 
wejść w siebie. Zbadać powód, który pa 
nu pisać każe; sprawdź pan, czy rozcią 
ga on korzenie w najgłębszem miejscu 
tw ego  serca, wyznaj pan przed sobą, 
czybyś umrzeć musiał, gdyby ci nie w ol­
no było pisać. To nadewszystko: spytaj 
sam siebie w  najcichszej godzinie sw o­
jej nocy: czy ja m u s z ę  pisać? Do- 
kopuj się w sobie głębokiej odpowiedzi. 
A gdyby ta odpowiedź miała być twier­
dząca, jeśli panu wofno będzie na sp ot­
kanie tego poważnego pytania wyjść z 
mocnem i prostem „muszę" —  wów  
czas niech pan życie swoje zbuduje we 
dług tej konieczności; życie pańskie aż

wgłąb, w najbardziej obojętną i drobną 
godzinę, musi stać się znakiem i św ia­
dectwem tego p-opędu.

Potem zbliż się pan do natury. Potem 
spróbuj, jak jakiś pierwszy człowiek, po 
wiedzieć, co widzisz i przeżywasz i 
miłujesz i tracisz. Nie pisz pan wierszy 
miłosnych; omijaj zrazu te formy, które 
są nazbyt biegłe i pospolite; te są naj­
trudniejsze, bo potrzeba wielkiej, bardzo 
dojrzałej siły, aby dać coś własnego tam 
gdzie w nadmiarach zjawiają się dobre, 
a poczęści świetne tradycje. Uciekaj pan 
przeto od powszechnych motywów do 
tych, które panu daje własny pański 
dzień powszedni; przedstawiaj swoje 
smutki i życzenia, przemijające myśli i 
wiarę w  jakoweś piękno —  przedstawiaj 
to wszystko z żarliwą, cichą, pokorną 
szczerością, a używaj do wyrażania się 
rzeczy sw ego otoczenia, obrazów swoich 
snów i przedmiotów swojego wspomnie 
nia. Jeżeli własny dzień powszedni wy­
daje się panu ubogi, nie oskarżaj go; o- 
skarżaj siebie, powiedz sobie, że nie je­
steś dosyć poetą, by przywołać jego bo­
gactwa; dla tworzącego bowiem niema 
ubóstwa, ani żadnego ubogiego, obojęt­
nego miejsca. Gdyby pan był nawet w 
więzieniu, którego ściany nie dopuściły­
by do twoich zmysłów żadnego ze szme­
rów świata —  czy nie miałbyś wówczas 
jeszcze dzieciństwa, tego rozkosznego, 
królewskiego bogactwa, tego skarbca 
wspomnień? Zwróć pan w 'tę  stronę u- 
wagę. Spróbuj pan wyłowić zatopione 
sensacje tej rozległej przeszłości; osob i­
stość pańska umocni się, samotność pań 
ska się rozszerzy i stanie się mieszka­

niem o zmierzchu, obok którego wrzawa 
innych daleko przepływa.

A jeżeli z tego zwrócenia się do w nę­
trza, z tego zatopienia we własnym świe 
cie przyjdą w i e r s z e ,  wtedy nie 
będzie pan myślał o pytaniu kogoś, czy 
są to d o b r e  w i e r s z e .  Nie bę­
dzie pan również usiłował zainteresować 
temi pracami redakcyj; będzie pan b o ­
wiem widział w nich swoją kochaną wła 
sność przyrodzoną, część i głos własne­
go życia. Dzieło sztuki jest dobre, jeśli 
powstało z konieczności. W tym rodzaju 
jego pochodzenia tkwi jego wyrok: in­
nego niema. Dlatego, szanowny panie, 
nie umiałem dać panu innej rady poza 
tą jedną: wejść w siebie i zbadać głę­
bie, z których wypływa pańskie życie; u 
jego źródła znajdzie pan odpowiedź na 
pytanie, czy .. pan tworzyć m u s i .  
Przyjmij ją pan tak, jak ona brzmi, nie 
tłumacząc. Może okaże się, że jest pan 
powołany, aby być artystą. W ówczas 
bierz los na siebie i dźwigaj ciężar je­
go i wielkość, nie pytając nigdy o na­
grodę, która mogłaby przyjścr zzewnąrtz. 
Twórca bowiem musi być światem w  
sobie i wszystko w sobie znajdywać 
i w naturze, do której przystał.

Może jednak i po tem zejściu w 
siebie i w swoją samotność będzie pan 
musiał zrezygnować z tego, by stać się 
poetą; (wystarcza, jak powiedziałem, 
odczuwać, że mogłoby się żyć bez pisa­
nia, aby nie mieć wogóle prawa pisać). 
A(e i wówczas to wejście w siebie, o 
które pana proszę, nie będzie daremne. 
Życie pańskie w każdymbądź razie od 
tej chwili znajdzie własne drogi, a iżby 
to były dobre, bogate i dalekie drogi, 
tego życzę panu bardziej, niż powie­
dzieć mogę...

W WIRZE STOLICY
PSYCHOLODZY BADAJĄ DZIECI

Staś Zaremba opowiedział sędziom, co wi­
dział krytycznej nocy. Ponieważ zeznania jego 
są jasne i stanowczo stwierdza, iż poznał Gor 
gonową wymykającą się z pokoju Lusi — więc 
obrona wysunęła wniosek: niech psychjatrzy i 
psychologowie zbadają Stasia, to napewno wa 
rjat i idjota. Sąd roztropnie nie dopuścił psy­
chologów, psychjatrzy wystarczą, by zrobić 
zamieszanie, wiadomo, że wedle nich nikt nie 
jest spełna rozumu...

Jeden psycholog jest bardzo niebezpieczny, 
kilku — są nieszkodliwi.

W pewnej szkole powszechnej sprowadzo­
no rutynowaną psychologiczkę, by zbadała 
dzieci. Testy, pytania, kwestjonarjusze —■ wszy 
stko było w robocie. Wynik opłakany, dzieci 
osiągnęły od 50 do 80 punktów, czyli granice 
debilizmu, poniżej 60, to już zdeklarowane głu 
ptaki. Normalne dziecko winno mieć 100 pun­
któw. Jedna z nauczycielek ujrzała z żałościa, 
iż jej prymuis, najzdolniejszy uczeń — 13-letni 
Staś otrzymał zaledwie 68 punktów. Głupowa- 
ty! a ona mu stawiała same piątki i miała za 
fenomena. ,„— To być nie może" — pomyśla­
ła i posłała Stasia do instytutu psychologicz­
nego, gdzie został zbadany przez jeszcze ruty- 
nowańszą psychoiogiczkę.

Wynik: Staś otrzymał 118 punktów!
Testy były te same, Staś odpowiadał tu i 

tam jednakowo, ale ocena była zupełnie inna. 
Np. na pytanie: jaka jest różnica między pre­
zydentem a królem? Staś odpowiedział: —pre­
zydent jest na parę lat, król dożywotnio, pre­
zydentem może być każdy, król jest zwykłe 
dziedziczny, król ma większą władzę.

Za te wywody pierwsza psychologiczKa po 
stawiła Stasiowi minus, druga plus. Czemu mi 
nus? A bo u Termana są przykłady dobrych 
odpowiedzi: trzeba wspomnieć o parlamenta­
ryzmie, woli ludu, głosowaniu... Tępy psycho 
łog, trzymając się tępego Termana, robi z każ 
dego tępaka.

Niczego nie dowodzą te fidrygałki psycho­
logiczne. Rozkłada się przed' 4-letniem dziec­
kiem dużo okładek różnokolorowych i mó­
wi: — znajdź prędko, pod którą jest obrazek 
dostaniesz cukierka! Po kilku razach dziecko 
stwierdza, że obrazek jest zawsze pod czerwo 
ną okładką i -15 razy z rzędu bez namysłu 
chwyta za czerwoną.

Dziecku 10-letniemu też się kładzie obrazek 
stale pod czerwoną okładkę i każe szukać. 
Znajdzie raz, drugi — 15 razy zaczyna od co­
raz to innej okładki, pod koniec dopiero zaglą 
da do czerwonej.

Więc co? czteroletnie mądrzejsze od dzie­
sięcioletniego? Nic podobnego, odwrotnie, star 
sze dziecko nie podejrzewa dorosłego, by był 
tak głupi, i stale pakował obrazek w to sa­
mo miejsce, jest pewne podstępu i dlatego 
stale próbuje innej okładki. Ale dlaczego po­
dejrzewać dorosłych o przebiegłość, kiedy 
właśnie postępują jak głupcy. Więc może jed­
nak czteroletnie są rozsądniejsze i trzeźwiej 
patrzą na sprawę?

Otóż to, w rezultacie doświadczenie to nie 
prowadzi do żadnych wniosków i nic nie ob 
jaśnia. Karol.

Nowy sposób rcigryw ek 
o puhar Davisa

Mi îdlziymianoidloiwy 'Ziwl Temiiisioiwy /prao- 
iPinc'Wia>dfziił irefeirieinldiiim, iwlśirótdj związków 
pańisitiwoiwiydh. !w; isprjawiie izmiiainty .systemu 
roizgiryiwieik o puihiair Daiyiis®.

Refer^njdiuim. ziadieicyidicłwiałoi o  zmianie e 
syisitemiu diotychiciziaisloiwieigło. Woibec tego  sy ­
stem  maistepinycłL moizgryiwefk, w  wilku 1934 
pnzedlsifcaiwiiać slię (będlziie iiaistępiujątco:

W  s/tlrieflie europejskiej. Czterej pó-łfi- 
walliiiśeii tieigoinoicizmyich irozgirywek io. puhair 
wtóhoidlzą autom atycznie doi óiwieirćfiniadu — 
irioizgitywek w 1934 irolku. łPańsitiwia, kitóire dk> 
te gioireiezipych póifii,olafów nie wejdą troze- 
.gPają mai jesieni b. n\ iroztgiryiwki elimilnian 
eyjine ’ celem wyitomieniia. m pośród1 siebie 
eizterecili iniaijlepiszych państw. Te cztery 
państw a oriaiz, iwspiommiam!! wyżej czterej 
półfinaliści ipuiłiairu 1933 r. rozegrają na 
wiesinię 1934 mecze o  pileinwiszie, miejsce w 
strefa© iunopejisjkiej,.

Jiulż w dinib 20 czerw ca tego notku od­
będzie isiiię w  'P aryżu  icHStowamie państw , 
kltóne inlie W ejdą do. półfinałów  tegoroczne­
go! pu!ba,m Daivi;s>ai, a  k tó re  pirzetio n a  jesie­
n i b. ir. s ta n ą  d b  rozgryw ek elim inacyjnych

Viareggio pod Pizą 
5 kwietnia 1903.

...Pragnę panu rzec dzisiaj tylko je­
szcze dwie rzeczy:

I r o n j a:
Nie pozwól, aby zawładnęła tobą, 

przedewszystkiem w momentach nie- 
twórczych. W twórczych momentach 
spróbuj się nią posługiwać, jako jednym 
jeszcze środkiem do chwytania życia.Czy 
sto użyta i ona jest czysta i nie trze­
ba jej się wstydzić; a jeśli czujesz się z 
nią zbyt zażyle, lękasz się rosnącej po u 
fałości z nią, wtedy zwróć się ku w iel­
kim i poważnym przedmiotom, wobec 
których ona staje się małą i bezradną. 
Szukaj głębi rzeczy, tam ironja nie scho 
dzi nigdy, —  a jeśli tak dojdziesz na 
skraj wielkości, przekonaj się zarazem, 
czy ten sposób pojmowania wypływa z 
konieczności twej istoty. Pod wpływem  
rzeczy poważnych bowiem ironja albo z 
ciebie opadnie (jeżeli jest czemś przy- 
padkowem), albo też (skoro naprawdę 
jest wrodzona) spotężnieje na poważne 
narzędzie i \/ejdzie w szereg środków 
któremi będziesz musiał tworzyć swoją 
sztukę.

A druga rzecz, którą chcę panu dzi­
siaj opowiedzieć, jest ta:

Z wszystkich moich książek nieliczne 
tylko są mi niezbędne, a dwie mam na­
wet zawsze wśród swoich rzeczy, gdzie­
kolwiek jestem. Są i tu koło mnie; Bib- 
lja —  i książka wielkiego duńskiego pi­
sarza, który nazywa się J e n s P e-
t e r  J a c o b s e n .  Przychodzi mi 
na myśl, czy pan zna jego dzieła. Może 
pan je łatwo zdobyć... Postaraj się pan o 
tomik „Sześć nowel" J. P. Jacobsena i 
o jego powieść: „Niels Lyhne" —  i roz 
pocznij z pierwszego tomiku pierwszą

nowelę, która zwie się „Mogens". Cały 
‘świat nawiedzi pana, szczęście, bogac­
two, niepojęta wielkość całego świata. 
Żyj pan przez jakiś czas w tych książ­
kach, ucz się od nich, co się panu wyda 
je godne uczenia, ale przedewszystkiem  
kochaj je. Ta miłość odpłacona ci będzie 
po tysiąc, tysiąc razy —  i jakiekolwiek 
będzie życie twoje, pewien jestem, że o- 
na iść będzie przez tkankę twojego sta ­
wania się, jako jedna z najważniejszych 
nici pośród nitek twoich doświadczeń, 
rozczarowań i radości.

Jeżeli mam rzec ,od kogo dowiedzia­
łem się czegoś o istocie tworzenia, o je­
go głębi i wieczności, to dwa tylko mo­
gę wymienić nazwiska: Ja c o b s e -
n a, wielkiego, wielkiego poety —  i 
A u g u s t a  R o d i n a ,  rzeźbiarza, 
który równych sobie nie ma pośród 
wszystkich artystów dzisiaj żyjących.

IU.
Vianeggio pod Pizą. 

23 kwietnia 1903.
...Proszę jak najmniej czytać estetycz 

no - krytycznych rzeczy, —  są to albo 
poglądy partyjne, skamieniałe i w swej 
bezdusznej zatwardziałości bezsensowne, 
albo są to zręczne gry słów, przy któ­
rych dziś jeden pogląd wygrywa, a jutro 
przeciwny. Dzieła sztuki mają niezmierną 
samotność i krytyką najmniej można 
ich dosięgnąć. Tylko miłość może uchwy 
cić je i trzymać i sprawiedliwą być 
wobec nich.

Za każdym razem niech pan przyzna­
je rację so b i e i swemu uczuciu, 
wobec każdej takiej rozprawy, każdego 
omówienia lub wstępu; jeżeli pan nie 
będzie miał słuszności, to naturalny 
wzrost pańskiego życia wewnętrznego 
zaprowadzi pana powoli i zczasem do 
innych zrozumień. Sądom swoim pozo­

staw pan ich własny, cichy, niezmącony 
rozwój, który iść musi głęboko z wnę­
trza, jak każdy rozwój, i nie może być 
niczem naglony ani przyśpieszany. 
W s z y s t k o  w tem, aby donosić, a 
potem rodzić. Każdemu wrażeniu, każde­
mu zarodkowi uczucia pozwolić wypeł­
nić się całkowicie w sobie, w ciemni, w 
niewypowiedzianem, w nieświadomem,, 
w rozumowi własnemu niedostępnem —  
i z głęboką pokorą i cierpliwością wy  
czekiwać godziny narodzin nowej jasno­
ści: to tylko znaczy żyć artystycznie: w 
rozumieniu i w twórczości.

I riiema tam mierzenia czasem, tam 
nic nie znaczy żaden rok, a dziesięć lat 
jest niczem. Artystą być, to znaczy: nie 
rachować, ani liczyć;. dojrzewać, jak 
drzewo, które soków swych nie nagli i 
ufnie stoi w burzach wiosny, bez lęku, 
że po nich mogłoby nie przyjść lato. O- 
no przyjdzie. Ale przyjdzie tylko do cier 
pliwych, którzy są, jakby wieczność le­
żała przed nimi, tak beztrosko cisi i 
przestrzenni. Uczę się tego codziennie, u- 
czę się w cierpieniach, którym wdzięcz­
ny jestem: c i e r p l i w o ś ć  jest
wszystkiem...

IV.
Rzym, 29 października 1903.

...Do Rzymu przyjechaliśmy mniej -  
więcej sześć tygodni temuA w. czasie kie­
dy był jeszcze owym pustym, upalnym, ^ 
febrą osławionym Rzymem, a ta okolicz- s 
ność razem z innemi praktycznemi trud- J  
ńościami w urządzeniu się sprawiła, że ^ 
niepokój dokoła nas nię chciał się skon- -f, 
czyć, a obcość leżała na nas całym cię- ,j- 
żarem bezdomności. Do tego dodać je- 
szcze trzeba, że Rzym (jeśli się go je- 
szcze nie zna) w p ie r w s z y c h  dniach dzia 
ła przygnębiająco smutno: owym nieoży- - 

wionym i mętnym nastrojem muzeal-
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Zawody narciarskie harcerzy w N.-Wilej
BŁĘKITNA JEDYNKA ZWYCIĘŻYŁA W OGÓLNEJ PUNKTACJI

Wybory do Bratniej Pomocy li. S. B.
W  sobotę dna 11 b. m. odbyto się Wal- przegtoscwtania. wniosku Komisji Rewa- ssością 583 głosów. K ontrkandydaci: p. 

-no- 'Zgnomadizenlite Bratniej- Pomocy P. M. A. zyjnej o ■udizieleniu absoluiborjium z podzię- Rodisiewt-ez z Odrodzenia otrzymał 193 gi. 
U. S. B. ula którem  waylbiranio, ulowe władze kowaniem ustępującem u Zarządow i — a pi Kruszewski z 'bloku niezamożnej mto- 
Sbowa^zyszenliai. Zebranie rozpoczęło się Wniosek został p rzyjęty  przy wielu gło- dzieży 132 glosy. W strzym ało się 37 osób. 
■O' gobiz. 8-ej: wiecz. i  trw ało tcałą noc aż do soch sprzeciwu. Równfłeż wniosek o w yra- W czasie głosowania zebrami tna ga- 
7 banio, jW (przebiegu zebrania (zarysowa- żarnie podziękowania p. Ochockiemu za lerjd zwolenlnicy -bloku nitoramożnej mło- 
ły się Itirzy -dbazy: tóstai iS. K. M. A. Odmo- wieloletnią pracę na. terenie akademickim dzieży poczęli śpiewać bojowe pieśni' 
dzeaiite (a nie jak  wczoraj: lomyiŁkoiwo poda- przeszedł miilmo; sprzeciwu mniejszości. socjalistyczne, spowodowało to wielkie o- 
1-i'śmy „Paiksu“  ̂ poparta  przez młodzież Po niezmiermd-e oshiryich przemówię- burzenie wśród zebranych i liczne okrzyki

 | H  i  I   __ ___  ___  pirorzadową, obóz endedki pod nazwą „Blok niadh członków lewicy, akademickiej i  ,.precz z kom unistam i'‘.
w" 12 m ~0 5 s. drugr-e Rozenlbeig Wacław— Nareszcie chwała wodjujego cmasu do o- gG-sporiknczoi - inamodowy" i  blok'niieramo2- eu|deków oraz utrzym anym  w spokojnym Po. wybraniu Prezesa obaj wiceprezesi
I święeiańska' 1 g. 18 m. 54 isek. trzecie — pisania ikiilku cieikawszydh etapów wyciecz in1gj  młodzieży, grupujący całą lewicę aka- rzeczowym tonie p. Wolskiego, przystąpić- i cały- zarząd B ratniej Pomocy- został wy-

 -i.  -u demidką. do wyboru .prezesa Stowarzyszenia ma rok brany z listy- narodowej. Zebranie z&koń-

Tydzień sportowy
1 Z wyprawy po słońce

dwudniiow
siwo wileńskiej 
Mima sitosiumkcwTo złe.
.sferyczne zgromadziły 
ilość zawodników.

W pierwszym dniu 'zawodów do biegu J 8  to„ P___ _______  _____
zespołowego (zespół 4 zawodniikówi) s ta - iStasiewiez Czesław I święciiiańisikla, czwarte k i po inaiszych pięknych góraćh.^

w arunki atmo- Pierwsze miejsce Uzyskał Łuk a sze­
pnę znaczną włcz -Kaizlmierz I diruiżynla wi iStołpcaeh 1

Swego czasu podaliśmy, że doskonali 
wileńscy sportsmeni, państwo Grabo- 
wieccy wybrali się na trudną, lecz b. 
ciekawą wycieczkę narciarską w Pemny 
i Tatry. Obecnie drukujemy garść w ra­
żeń z tej wycieczki.

W. K.aęło czternaście zespołów p.rzyczem dwu Krasowski Kazimierz — Jedenastka waleń- Smucić rtę  nam  raczej, należy, że m a- W alka rozegrała. si-ę główne pomiędzy 1933/ 34. W  głosowaniiii przeszedł kandydat, czyło się o 7 rano. 
naście idkończyło bieg. Z w y c ię ż y ł, jak  już ska my ten wolny czas. A cale to  'zamieszanie młodzieżą narodową i  katolicką. Frekwen- młodzieży narodowej: p. P rzy  łuski —  wiek-
podawaliśmy m t r a s j .  ™spół Błękitnej Je- ' 0l„61 punM a,cia  ,awilKih m . <x program ie ^ e l e c ^ w i m  spraiwito z,bj-t cJa! m  o b ra n iu  stosranikowio mała, gdyż by- U f Ć o A n  M P A A * i e t V
dymfci Wileńskiej w -czasie l g .  3 m. 4 sek. ° r wcześnie przybyła wirosna. Od dwóch dnu j 0 na ĵa]i około 1000 otsob, co w: porowm*- W  j K U U  r l  Ł  I D  £  & £  2  Y
(skład dłrużylniy: Grodzicki,, Nagurski, Ju - Błękldnla Jedynka Wileńska; 18 punktów mamy deszcz, z najohydniejszą m glistą ^  z  laitamd ubieg łen i jesit bardzo m ałą li-
vik  German!). Gzsairmla Trzynastka. '12 pkt., I święeiaóak-a .słotą. Smiegu nia przestrzeni Nowy T arg— iCz!bą. Przebieg zebraiiia był (następujący: Na sobotnie walne zebranie B ratn iej daeniia. Plrzłemiły chłopiec. Nazywa się Jó-

'nmiffie miejs.ee z.ajął aeeeól Czar.nej 9 « pkit., S M p ce  « P-ki., B a- Czorsztyn — SBBMJWafitóa. — . Nowy Sącz o an a a i po, noapocaseitt aeWranto jeden, Ł ®onwcy dostałem  się lPray;pad,kowo. Spot- n (  B odóen tte .
Trzynastki1 (1 g. 6 m. 4 sek.), trzecie — 
Głębockiej Jedynki (1 g. 7 m. 54 *.). — 
czwarte — Błękitnej Jedyinlki.

'Wdiug-lim .dniu do biegu ludyiwidua :-

ranoiwicze 4 pikit.
Odznakę haroenslką uzyskało tylko 14 

zawodników.
Orgamiiizacja zaiwodówi spraiwna.

az do g tm to  Krynicy, —  am  t a t y .  . dzmiaiczyMe y i  afcadleimicikdej p. M ite ,. fa łe m  przyjactóLk onM ca m  efaw m ta t a -  
W cTOM^bmęism.y po fcostbi' w Mome W|n|i,0.sefe o .wysażenfe p m a . zebra- tedratoiym. Byia go ćm * . 12 — 12 301 ts

Plnzełomiem Dunayja, d rapatam y aię po g h  ^  ipir<,tastu  pnaeciwlko podwyżce opłat nwigr. Om. szedł ed  0 aanboiwej, ja  od Mio­
nie i łm u e n fe d i Z płecafeamt i miamtama ma. 4 ^an iezan S m  amtotaomp kiowicza

Narciarsfco - strzeleckie zawody hufców szkoln.
staran iem  Komendy Obwddiu P. W. 1 1-sze miejsce (zdobył patroli hufca girną. ,0jTganie, obłoiceim aż po czulbki igłów. (auta)

t*. p. Leg. aoisitały przeprowadź orne :zaiwo- im. Ad. Miickiewiicza w składzie: Po szkle- -zmarznięci i głodn i.
ńy  ińarcieErsko - strzeleckie o miistrzostnw wi-cz, Aleikisiandriciwicz, Przesiecki i Perłcw - Do Kryniicy musieliśmy,, niestety, je- 
tiuifców' sżkc-linych ma rloik 1932/33 — bieg .skii w czasie 1 godiz. 3 m. 27 . 2-gie pat- ehać autem, 
patrolowy 12 km. z,e. strzelaniem.

W zawodach powyższych, . jako pierw,

Trzy Korony. „ . oraiz żądanlik uwolnienia, od1 odpowdedzial-
Pomimo to pnękne sąPieąuny. .njości akadlemiików ai^ztowianych wr dlriach
Dobrnęliśmy do iSzernwUacy W ten! ^ o ® b 1 »  :afcadmi€b

chci-ała wytrącić najwiażniejszy a tu t wy­
borczy młodizlileży -emldeekiej. OPtiezes ,p. 0 - 
chocki winioisiku' tego -cthwr:iłciWo po-d! gło-

— Skąd? — pytam.
sali ŚniiadedkiCh.

— Dolkąd?
— Do 'Ziemiańskiej. Podkrepitsia 

mówi endek po (polsku.

P an  do inlas? Moje 'uszanitowanie pa­
nu. Koledzy, krzesło dla pana redaktora..

Jestem  zawstydzony. Dziękuję. J a  so­
bie taik, gdzieś n a  boiciziku. Ale zaraz zbli­
ża sie inny: Ja n  Prekier. Przemiły chło­
piec. Również prosi siadać. Hałaburda to 
siamo czytni bo.ntory (dlomu. Giąglew-icz tak ­
że. Miłosz częstuje paipderdsem.. Jerzy 
Zagórski pakuje zia złotego libretto Szopki.

dolski — w -czasie 1 godz. 3 ni, 30 s.
3-cie miejsce zdobył patro l hufca gimn. 

im. Zyigmunta Augustn w czasie 1 g. 14 m.
Tb s ’

Dwa zespoły zostały zdys-kwalif:kowa­
ne :za mi-esportowe zachowanie, dwu za nu-- 
regulaminowe -oibciążeniie (brak wagi), 
jeden za rozcią.gnięcie -siię na mecie.

T rasa biegu zupełnie dobra. Wypadków ty

szych tego m dżaju na. terenie hufców 
szfkoiny-ch p. w., w;ziętc- udział 14 patroli 
hufców- szkół .średnich, ogókio-kształeći- 
cyd i i  zawodowych, .uzbrojonych w karabi­
ny, ładoiwlnice (10 naboi na każdego pa- 
troóowca.) i  -obciążonych plecakami pomad 
5 kg.

N a wynik zawodów złożyły się nie- 
ćyjjfco umiejetnofść opanowaimia jazdy na 
iaantaeh, lecz tiaikże ilość trafionych s trza­
łów: do fig u r (popiersie ma c-ńległ-iści 100 żadnych w czasie 
flabr.) po pr.zebyciu trasy  8 i pół kim. za nai kierował por 
co odliczono określoną 10ość czasu. mendamta Obwodu

Narciarze warszawscy w Wilnie
W  pogoni za śniegiem, słońcem i pięk- o zaibaiwieniiu '.towarzyśko - bridgowym 

ayan krajobrazem  przyjechali wczoraj — m iał już pewien! niastrójl Przeniósł sie on 
miesafeańcy Wairsizaiwy dO' Wilna. Przy je- na teren schroniska — bufet herbata, - 
ehała spora grupa o różnych v7ym aga- krupnik miały powodzenie, 
aiach. Jedni spragnieni prawdziwych m a -  0  ^yczyniach r^rciarslkiich trudno 
zen narcLarsiklteh, -drudzy prlzyjechali 
wrażenia wogóle. Jechali -całą 

-oOo

, , c • • T T i ^  J } n . r i ttt . u  ^  n . SGWianie nie poddlał, zarządzając uprzed-vol M ea: «mm K * ? 3' odjaad do Wcrwhty. Ostatena bór J z€W0anfi,CKaieeKO. u w o d n i -
dzie: Pie.t.r-onv, Mmelnijk, Bychennec i bueho nadzieja.

Ale cóż tam  zaczynać -od- najgorszego, 
przecie takie 'bezś.miieżne ocieplenie trwa

Zaczęła: się rbzmowa. Czy chciałbym Zdążył sprzedać już n’a  wsiecu trzydzieści 
pójść n a  .wiec? Zobaczyć, j:ak odbywają egzemplarzy. Jerzy (Putrament, zabawia 
się akademickie w y b o r y  ? Ja k  endecja czarującą rozmową. Panna Jadwiga Szy­

ję■cząCTim s « M  iw ytao ly  p. S as- J»& o tenen ty  Morą piflówina, praaśłirana -medyeiaka, ztoiiża
ki, Ikiawdydiafc ndodzUMjr utaMlonrej, k tó- -gorg? * *  g ra ją  tempei-aroenty? Jak  bę- z -batom ,uśmiecham, -ze em ję się n- tej ja -
■ry otrzym ał więkaso-śe 648 ton .tr- przem awiał Ikomran-ista, jak  sanator skini -lwów jak  <w .niebie. A tu  w _ .pierw-

wymarzorae słońce,-, trzeba przejść

nie góry.
Niema jTkdy,, jedzi-emy do Wdsly.

zaledwie od dwóch dni, a  przedtem , przez lkajni(jyi(jja t  -eg,0 otTayma! 294 gl. Dopiero a j;ak narodow iiec? J a k  będą głosow ali: szym  rzędzie siedzi pan n a  Popła-wska, tam  
całe dw a tygodnie, b y ły  sam e cuda-. wnd'osek -lewiicy zoisitaje oddany  pod  Prlz3e;z pedndesieniet r ą k  -czy przez (drzwi7 rob i powitalnie bko  p an n a  A leksandro  w i-

Zacz-ndijmy w ięc od początku. o le w a n ie .  M ałą popraw kę -do,- w niosku —  — z  przyjem nością. Z n a  jwyższą p rzy - czównia... J e s t pophoistu cudo^m ie. P ap ie-
Zg-łOHił p. Ochocki, poczem (wtniosek zosta ł jem r,ością popatrzę n a  to- w szystko, nosy, rozm owa, p lo tk i na. tem a t Szopki,

r,„ i----------- iwspommiienda pan n y  Jadw ig i -z ośmej k ia -
m - sy  —  ca ła  Ita rozkoiszna altmosfera każe

smam-oBdlarafiiami m t««ijąoe® o ^a-raąd-a. —  < s« H » eo  ósm ej, tera-z oiwuiniaBoa ; m j  Bo- aw oam teć , ;gctóe j€ ta m . N ie zw racam  
Odlcizyitymiainle ąoia-moaahń m M M m  « t -  ^  d'° Kłoselio. o t-raeoiej -wagi wa mawco-w. K resatą, n ik t r.a M cb >■-

  ~ J       przeto w agi n ie  zw raca. I  sam i n ie  zrwracają na
- siebie uw agi. (Wiiadomo je s t przecie, że

.^^.*^*.■1* i j j—  - k iedy mówi K ap ała , to  (właściwie ni-e mó-
zaieldwie 10 cm, Tuż obok to ru  „przebi- ^  d -w^jemnlego^ s:5kało^ deckićh. w i K apała, ty lko  krzylezy*«a niego, da jm y
j-a ,ją“  gołę  łby kam ieni, ły se  po lany  i czair- ^an ia , ’ °  P okrzepili się  i  iwródilł. G odzina d ru - ina to, iwysoki dow cipny endek Jianictki.

Przew odnicz p. Saski p row adził zebran ie £ a w in'°iey. P a l ta  zastaw iam y w szatni:. Swemd Zwiśchenrufami- p rzekrzyku je  K a-
bardzioi -nfieumiejętnie -i nieudolnie ;zwięk- Otrzymujlemy num erk i — izupełmie jak  w palę, fo rm ułu jąc  cały  p rog ram . W ięc żeby

J- -L—  "VT’~ mm— J-  -1"1' się dowiedzieć co m yśli endecja, trzeba
słuchać kom unisty. K apały . A kiedy -prze-

■    przewioidlniicząoego zebrania opadł Paramenty, ze p ra sy  nie lappuszczają, ze m aw ia Ochocki, n ie  słychać 'Ochockiego,
ru  coraz więcej. -Oto napraw dę t. zw. Oziato’ ;wc}beG, cp:ciru. m >,a d(zieży narod-cwej. W  re -  Jednego .dziennikarza, k tó ry  nlie m ia ł spec- ty lko  k rzyk  K apały. A więc, 'żeby do-

— i. - --«'q . |  1 3 ( ^ 0 T>̂ ,na0_ wiedizieć się  co m yślą  kom uniści, trzeba
w słuchać Odhockięgo. K om uś to  się  może 

n ie  wydać zab-aWne. M iotnie, w pierw szej
. . .  . W M -------- v — ,— I  idee n a  (Sali. uitiiiUdnianące mówcom p rze- lwa>uw;i-iia. pou.o-oraego; szeumem za chw ili talk jest. Ale po godzinie nob i s-ię

■cię-iy priwcdzeri.e inaprezy, kltora mimo wszy ,pein(Sj 0!niaiCi,e ,.,Piast.“ 1 cziemipjrędizeji iw góry. mówfoenlia s m ym  przy jacielem  endekiem , a  -on- ty lko  duszno: ty s ią c  ludzi n a  sali... Siedzą cd
W  dn iach  18 i 19 m arca. r .  ,b odbędzie s!‘lki° 'riai£:zy 7 a -i:'c:zyć 'd'01 !uld,aliwłl* Tegoż jeszcze dlmiia wyfleźliśmy na W yrch p 0, przemówi emiach około 15 mówców ^ a ł  znaki '.okiem na lewo i napraw o: ósm ej de. d rug ie j, doi trzeciej,, do  czw artej.

>ię tu rn ie j propagaindlcwy siatkówlfei' m ie- Gaście z W larazawy poiznlali w  ciągu Oiskaimity (762 m.) M gła, ciłemmo^ żadne- dysfkiusję przerw ano i  przystą-piono do w szystk ie drzw i o tw iera ły  się. prze-d n a -  Co za niezmienne pac,żucie obowiązku, oo
' ' 1 1 -■ -,:ru~ łTTLV1- ,T-k. - - m i. Byłem  zdum iony. A le-potem  byłem za  sk rupu la tne  sum ienia obyw atelskie!

.zdumiony jeszcze bardziej. W1 tra k c ie  dy- N ie odznaczałem się  -nigdy -ani jiednem an-i 
sk u s ji zeszedłem n a  dół i  po, pew nej chwili dnugiiem. W yjdźm y.
w racałem  do sali, 'ju ż  -bez p rzy jaciela. My- M ały spa-cer: po ku luarach . Na pierw - 
ślę sob ie : gorzej... n ie  spuszczą... Gdzie tam. szem piętrze, w  pierwszej, ,-sa‘li naiewo. na 
Dwóch sym patycznych  studentów  p y ta  w płaszczach, k tó rem i zarzucono ławy. rżną 
d rzw iach : w bridża. W drug im  k o ry ta rzu  boler. Do-

—L e g ity m a c ja ? b ra  herb-ata, sanidiwddh-e, woda sodowa* —
— Byłem  już tu . W racam . W ódki -mierna.: w uoiwej u staw ie  akadem i-
— A jednak, p ań sk a  leg itym acja?  ckiej 'zastrzeżono w yraźnie, że alkoholu w
— M-am Legitymację S yndykatu  Dzień- m uraćh  un'iw ersytetów  używać n ie wolno.

W Kilku wierszach

PZiŚl

  ̂ ..  ̂ M U  8  ___ . Goście z Wlajnsizawy p-oiztnlałi w  ciągu OiskaKnity (762 m.) Mgła, cii-emmô  żadne- dysfkiusję przerwano
ssanej. ZgłojSiaanią należy składać do dnia. ,<̂nil’a pięk,n(e ojkołiilce i Wilna. PóznJali1 na- g,0 wiciioku. ,,Gdzież jteist) iStożek ?‘ ‘ — py~ —  ------------------------
15 marca u. b. ma ręce sekretarza Wit. O. IS!z‘e mi-aisto -z jeszcze jednej: idbbrej stulony, -tamy górialia. JZaś pójidom państiwo furt 
2 . G. S. wiriaz z 'wp.iscwem w w ,oszaeem 1 ze 'SiiTlu-y możiliwfościi ituiryisityicznoi - mai- ;Zia (011 Wyrjd i za diwie godzin; 'wyjdom na 
żL od- izespołu. " *” ciiarskich. Szkoda jednak, że itirOchę aapó- stożek*f.

Kluby, które :zgł-oiszą wiięcej niż 1 zespół ^ P ’ ^,0 niewątpliwie po pierwfSizej 'etospa- /Już ezwiarfca- ppi, zaczyna isiię ściem-
anuszą bezpośrednio przed zawodami p-c-dać ze 'Stoliicy .niastąpiłyiby inlne. .na-ać, trudno, musimy wracać.

 ....................  sikiadl każdego Gieszyć s'i-ę jedJnlak należy, że Warszawa WISŁA (428 m,) — OZANTORJA (995 m.)
naistawilolma dotychczais- w łączn ie  na  Za- -Pobuidika o 6 ramp i  W 'drogę. Szosą śliw! z góralam i id ą  naszymi śladem,
kąpane .zmiieni-łń kićriinlelk i  dowiedziała ^yzdłuiż rzeki Wisły. Któżby -uwierzył, że Na-razie nic imaidżwyczajnego,. świe

r, Pnnir rwrw.oi +'Cł'lr J _   1 ,1 • ' _ • Ł    ■

Szopka Akademicka
W OGNISKU (W elka 24) Pocz. o godz 20

n a  blankiecie klubowym 
zespołu wraz z rezerwą.

Wydział G ier -i dyscypliny Oki. Z-w. 
Gier Sportowych udzielił inągąmy icizłońko- 
wi Ufekabl — Welkisleroiw-i :za iwysit.ąpienie 
■w- harnwtaeih ZA-KStu. Kierowinactwo tego o- 
•vtatn-iego icitnzypmałio też -naganę.

  ---- .       świerki,
-snę, ze można, pipyjemni-e spędzić czas na | a Królowa Rzek Piołsfcich może, być tak  j-pdlły, las liściasty, piękny — ale taki so- 
-nartaoh -i w Wilnie. niedołężną, ta k  ubożuchną w wodę, Ale zwyik-ly laą.

SKŁAD ZARZĄDU O.Z.B. W WILNIE

PoiBsikti Zw. Piłki Nożnej 'ustalił j:uż mjr. dpi. Droitlew; Józef, sedkretarz red. 
priogram iprac siwego- oibjaizdoiwego. itrenc- Jarosław Nieciecki, skarbnik st, isierż. 
ra^p. Marjana Spojdy. Trener gościć bę- Miecz. Nesteroiwiez, przew;. -WIS', ipor. Ja- 
dzie w  Wiliniie- przez dwa miesiące: od 1—30 kulbiahiec, pnaew. WSB Trójedki, kroni- 
fcwieitiniia p. ~ 
nfing
ją  przeprowadzi
ydłkarskich. -ki,, Gulki-emnok.

A I I I O H  $ B i n f A T 8 U
a więc co trzydziesty obywatel Państwa składa swe oszczędności

w 1 ^ #  1 ^ #  © #  A Ty?
Obrót roczny P.K.O. wyniósł w roku 1932

2 7  M I L f A f t W r  U O W t i H I
P. K. o. Jest osobą prawną I ustawowo gwarantuje 

swym kiijenfom tajemnicę wkładów.

chociaż wędy niesie mało — mosty posia- Dopi-ero poi półgoidlziimie. wkraczamy w 
■da przepiękne, no- i  litość ich jest napraw - krainę -cudów. Różnobarwne, zmarznięte
dę imponująca. liście: i -żółte, i  -różowe, okryte poduszecz-

iPrezeis ppiUk. Iwo Giżycki, I  v.-prezsis Snięg inlośny, mjiiozu coś -około 10 stop- kami- -śniegu, igieł di isopli. A potem biały
-radca Bolesław M-idhaijłow,, I I  v.-pirezes ^  ,a|jie Ĵo-ńc.a brak. Nairciartey. bardzo ma- las, bajka iMezapomnia-niai. Alej-e w -zakTę-

.. niikairzy. Karty wśtępu ispecjaln-ej nie po- W  trzecim kery-tarzu mrok. Jakieś -zme-

l-o r iiiaitlomiiast howerzyistów- moc. tern torólestwe. !W którą stronię spojrzeć—
Przechodzimy obek budynku s-zkoly wszędzie ko-r-onki, girlandy z najpiękniej- 

polwszeChmiej. Dzieci biegną na nartach, ikiwiiatów śnieżnych, łuki, tryumfal-
książki w  (plecak,ach, kijki — zwykłe -pa- ,n;ie przystrojbne 'bramy.

— Aparat, aparat)! Uwiecznić, poka­
zać w Walnie, jakie cuda są na- świec-ie, 
na tak (niedalekim świeoie, bo za żadna 

■A wesołe to! Go chwila, któraś pozdrawia, tam granicą, tylko iw- waszej' ojczystej
dźwięcznym głosikiem „dzień dobry!“ i ziemi.
już -gna dailej. Ale t-a mgła,, tai iwstrętna: śmietana, że-

Nie 'zdążyliśmy Się rozejrzeć, aż tu 
już ist. Obłaizie-c, dallej więc, dalej, b o  ma­
my minąć jeszcze, jedną. st. (Polanę i stam­
tąd! 'dopiero prowadzi droga, ula Ozanto-rję.

siadam.
—  W ięc paw ;z p rasy  ?
— Tak j-est.
Sipojrzelii n a  siębie. A ja stoję między 

nimi. M arkotno.
— 'Prosimy (bardzo. P an  będzie łas-

Ujonująca grzeczność. A na sali - -
lediwie wszedłem, podbiOga jeden z Odpo- stlkiego zazdroszczę.

ry. Chcę się -cofnąć. Mój tow arzysz po­
wiada:

— Nic wiiie szkodzi.
— Ozy specjalnie — pytam — nie o- 

świetlono w tym celu korytarza ?
— -Nii-e — mówi — sam i pew rte świat­

ło zgasili.
— O, młodzi... Jakże wam .'tego wszy-

Wysz.

byż -się już ,-rozwiała.
Czekamy Ikwadlńatis; pół go-dziny, — 

napróżno.
Po- goidziinie nie widać już nic na od-

Równym ljrdk-i-em, -tlroclhę -płaHkiago błe ^ 6  5 meteftw. Ntema m ity  -  jaz-d-a
1 juś Pola-nij. Szulkamy znialkc-w-aiaJa, ja- 0 s5, 1 a -. . . , . , ,J Ale -w życiu taik to- juz bywa, ze ła t­

wiej przychodzi -zamiar,, niż jego wyko-
-nlajnii-e.

P-OidJlui

gu
koś nie wiidlać, ale widzimy górę,, -cóż -tam 
tracić cziais na. rozglądawie siię p-o drze­
wach. Idziemy własinemi -dlńogamiii, nana- 
z-i-e na  deskach, potem pc-dejściie biegnie z,a 
ostro- w górę, więc n arty  nb ram ię i. tak  
drapiemy się powoli, och, bardzo nawet, 
powoli.

Gdzieś w- dole -słychać głosy — to m y-

STA ŁE TU R N IE JE  KORESPONDEN- ju pociąga przegraną tnieukończonyeh par-
C YJN E „SŁO W A“ tyj.

W poprzednim numerze „Szachów" za- § 11. Każdemu uczestnikowi na żądanie 
, . „ 0g, ą ,riy!C pr . , w yj, powiedzieliśmy organizację stałych tur- udziela, kierownik jednorazowego urtorau
sciem, schronisko powinno -się znajdow ać n^ej^ w korespondencyjnych ,,Słowa“. Po- do 4-ch tygodni.
(tam pod- szczytem. Najprostsza  ̂ zatem n . podajem y regulamin turniejonry dla  § 12. Po otrzymaniu -oid1 -kierownika ad-

m 7 ? ,SC 'na! 1  ̂ uczestników turniejów. resów uczestników należy be^w łocm ie
dna .̂ błądizamy we mgle, idąc coraz w \ Jednocześnie zwracamy się z prośbą wysłać d-sze pos. tym :z którymi gra się
zej coraz bliżej szc^th . N ic d°°koła nie dQ ^  ^  R e M to r ó w  rubryk szachowych białemi i  'Zawiadomić kierownika -o -noapo-
wiiidac, tylko szaro - biała, beznadziejna innych gazet i czasopism o podanie do wla- częciu gry.

Nim, iżby mógł siebie mgławica domości sicym czytelnikom o turniejach § 13. Wszelkie komunikaty kierownika
i nadmiaru ?— Czy on Dochodzimy tak, poomacku do słupa h(yrespondencyjnych „Slowa“. tu r n ie j^  -będą drukowane w rubryce

granicznego, błąkamy ,saę dalej po czes- REGU LAM IN GRY  „Szachy** i  obowiązują -o d ^ ty ^ !
staly ch turniejów korespondencyjnych głoszenia.

,$ ło w a “
§ 1. Kierowiniikiem turniejów jest- p. A. Kubbel

nym, którym oddycha; ową obfitością 'V. być p r z e d
wydobytych i mozolnie podtrzymywa- Rzym, 23 grudnia 1903. wybierać z pełni *     _ . , . .
nych przeszłości (któremi żywi się jakaś ...A jeśli ciężko panu będzie i męczą nie musi być ostatni, by wszystko w so- granicznego, jk am y^ się 1 iflCẐ h"
aiała teraźniejszość); owem bezgranicz- co myśleć o dzieciństwie i o łączącej bie objąć? A jakiż sens mielibyśmy my, £[a^u P° S ^  1
nem, przez uczonych i filologów wspo- się z niem prostocie i ciszy, jako, że gdyby Ten, którego żądamy, już był mi- j ^ ła areszcie tak gęsta, że
^naganem, a przez notorycznych podroż- wierzyć pan już nie może w Boga, któ- niony? w odiległości! 2—3 metrów nie widżimy . . .
« -  t_n wanem przecenian.iem ws z y re§ °  wszędzie tam jest pełno, —  to pro- Jak pszczoły miód znoszą, tak my -siebie wizajemni-e. iniz. TY1. Jocewt-cz WiJlmo ul. sw. Jacka 9—1

stkich tych zniekształconych i popsu- szę zapytać siebie, drogi panie, czy też ze wszystkiego dobywamy co najsłodsze Próżny trud -dłuższego szukania, trz-e-
§ 2. Uczestnikiem turniejów' może być CZARNE: 

każdy szachista, który pę zgłoszeniu sdę

nie jest i naszem być' nie ma. Wreszcie, myśli pan, że może Qo~ulzymać dziecko, ttynhem'następnie,^jakitmś'mnezenfem “** akla* «  5 z1' m  &1,duSK

ZADANIE Nr. 16 
-  (Lehiiingrad!) — -Szaclhmaty 

1932 r.
K a2 ; H g6 ; G f i ;  S e6 ; 
pdoniy ę5, f4 . g4 (7 ).

K d!5 ; G d7 ; S e l, ,g7; 
pdrny c6 , e7, (6).

Mat w 3-dh iptotsuinięciach. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 15

|W t^odniach  codziennej obrony, znajdu Jego, ktorego z trudem dźwigają mężo- lub małą. samotną radością, wszystkiem, Pil0i 5  b£p,^ace holŵ eaii; w uasto za- § 3- rozgrywają się w gru- B. Borkum  (Wilno) — Orygtiiiialne.
je cztowiek (choć jeszcze nieco zmiesza- wie, a którego piężar miażdży starców’ co czynimy sami, bez spólników i zwo lełstilouwim. terenie po uieżdżonef na lód duo P3®01 &° ucaestndków; na każdego 1. gT—g8 S!
ny) drogę do siebie samego i mówi so- Czy myśli pan, że kto Go ma naprawdę, lenników, rozpoczynamy Jego, —  a nie ^    (niezbyt- to miła, perspektyw a, przypadtają do rozegraniia 4 oóartje: diwie 1  a7—a6 ; 2 . S a8—b6 mat.

Jf*. n!.ema . wi§ceJ piękna niż mógłby Go zgubić jak jakiś kamyk, czy dożyjemy Go tak samo, jak nasi przodko siwlaszcza dilia; nart. ’ bMemi, dwie cżar,niemi. 1. . . . , S ^ ^ d 8 ;  2. S g8Xe7 mat.
gdzieindziej; wszystkie te przez pokole-*- też nie sądzi pan również, że kto Go wie dożyć nas nie mogli. A jednak oni, JedhaiMśmy gdzie się dało zakosami, § 4- Każdy ze zgłatsmjącydh się otrzy-  S 06— 2 . mat.
ma wciąż dalej podziwiane przedmioty, ma, ten już przez Niego tylko mógłby ci dawno minioni, są w nas, jako założę resztę isiUbi© oporując w ipostaiwle zuipełnie ^nje numer porządkowy według (kolejno- • • • • * , _ / /  ; « n a
rękami rzemieślników poprawiane i uzu bvć zp-uhinnv?. nip iaL-n hrypmip na nac7Pm kuo7uei Nie iest fo iiazdia: oni- miła. ani ^  z»̂ os'zen’ ‘ 'J  bl e4 matpoprawiane i uzu być zgubiony?. nie, iako brzemie na naszem przeznaczę - kucanej. Nie jest to jiazdiai ani miła, ani . ; - - . , _____ . . , , , ,M.:.. 1___  ... ___ -nAr., ,’ iorr^j  ̂ cił ,eW_ N. 1  ma białe przeciw 3,5 .czarne przeć. 2,4 Łatwe do rozwiązania, zadanie, w fcto-

N. 2
| * P * J O----- ̂  J ----wy JM-IW V* łł l   M - W -V

pełnianer nie znaczą nic, nie są niczem i Skoro pan jednak pozna, że Go w jako krew, która szumi, jako gest, wygodinia, Mięśnie nóg, mjapięte -ęo- sił stor­
nie mają wcale serca ani wartości; — dzieciństwie pańskiiem nie było i przed wyrastający z głębin czasu ^  pojpaostu ze zmęczenia, nwa-
ale wiele tu jest piękna, ponieważ ws,:e tern też nie, — i skoro pan czuje z prze ' • rt K i ^  skupiona, wzrok uitUdwiony plrżed- siebie, ijj* »
dzie jest wiele piękna. Nieskończenie pei rażeniem, że i teraz Oo niema, w^M ’ %  •'"^h P° ' »P° ^  P° ka' N' 4ne żvcia wodv ida no starvrh aU p ,iiik  WaHu  ̂ m- mA. j zbawić nadziei, ze tak kiedyś będziesz wałku, odpoczywamy.
âch do wiefk êp-o miasta i na if>7nt/rh w f ir' i* a • 7* C°  w Nim> w Najodleglejszym, Os-a- Wyjeżdżamy wpeszeie ma krótką, o-S z L * ^ ™ kieg° miasta /  na licznych w takim razie uprawnia pana do uważa- tecznym? J y twartą polanę. Sndeg (puszysty, spaidók

placach tańczą pó przez kamienne białe nia Go za minionego, Jego, który nie był 
misy i rozlewają się szeroko w  prze- nigdy i szukać Go, jakby zgubiony 
stronnych basenach i szumią w dzień i był?

dbść łagodny. Narty same lecą i tak dłu-

1.4 3,5 autor aaistosowiał ideję posurntięicia wy-
2.5 1,4 ruszonego.
1*3 2,5 KOMUNIKAT POLSKIEGO ZMTĄZKU

N. 5 2,4 1,3 SZACHOWEGO
§ 5. W każdej grupie są (dwie nagrody: Zarząd Polskiego Związku Szachowego

I — 15 zl., II 10 2ł. obnatuy tnla Wałnem Zlgnomadizend-u w dniu
§ 6. Czas do namysłu wynosi 30 dini nu 11 grudnia z. r., dbofjistytuoiwał się na

Święć pan Boże Narodzenie, drogi gQiy po* białym kolbiercu sluniemy w  1°  pesnnięć. Dwukrotnie przekro- pierwtszem posdedżetoiiu nairtępująeio: Pre-

w^noszą swój szum ku nocy, która wiel- Dlaczego nie myśli pan, że jest On w*aśnie może ten lęk życia potrzebny Tu poraiz cBnugi sipotylh 
fca tu jest i gwiaździsta i miękka od Nadchodzącym, który od wieków jest z Jest od Pana> aby zacząć; te właśnie dci śliiwymi i mamy mo'żniośe 
WiatrÓW. F sa tli narli nip7annmnionfl o ^ r >  i.,™ •_ ■ mńcUptrn oo     ilnilr iw*. tflitp-Tiftii

czenie czasu dlo nam ysłu powoduje prze- zas/-* J. Rogoziński, Więepreze-si-: Br. Na-
IkotnAerniikoff - Klulkowiski, K. Piłsudski,

panie, w tern cichem uczuciu, że Jemu dół, idb izabudoiwiań góralslkiidh.
sjpoftykamy śię z my- gratną.

przyjrzenia się, §, 7- f^ 2*' wysyłaniu posunlięć -należy Pułk. Dr. M. Sfteifer, Refereńit prasowy: 
takie powtórzyć ostatnie postuńiięięie przeci-wni- D. Przepiórka, Sekretarz: B. Doniosław-

o'becnego, posuń, i wy- siki, zast. isekir. K. Michałowski (dokoopt).
Skarbnik: Dyr. OrTański. Kapitan Zw!

. . .  . UUI1! wa,auu , .WiTk ^,... w . « . możliwe do wyiko- K. Mak-arczyk Poza -wyżej -wymieniCKofymi
w onadzie c+nnień rtś J* v’ • .  i'-'    — ” D . bez. t c ,.u nad Nim Pucow ał. i dopięto u ;pod(n)óża góry’ przypięli dhslrf, n;a™ia nie może -być cofniętie, niemożliwa w slkładi Zarządiu wesizh'-: J. MadifPs ze Lwo-
- , p r 1 . " ze stopnia rodzące tworzące się czasy, a życie swoje żyć B4dz pan cierpliwy i nie miej niechęci zjeżdiżając dJadej na kiiikach. autiomatyc-zńie unieważnia się. Wszelkie wa i W. Witkowski ze ślą/sika. Wybrano
jaK raię z  tan. w  jakrnh wrażeniach sku jak bolesny i piękny dzień w historji ja i myśl, że najmniejsze, co czynić może- ' Podlobno jesit to dość rozpowiszechmio- «iPory rozstrz^jga kiercw.nlik turmiejów be- komisję dfl‘a ostatecznego -opracowainlia 
pia się człowiek, dobywa napowrót sie- jiejś wielkiej brzemienności? Czy nie wi my, jest to, by stawania się nie utrudniać ny sposób radzenia sobie ■w trudnym gór- z-apelacyjnie, , . . ulowego  ̂ statutu P. Z. Sz. >w składzie: pułk.
oie z pełnej wymagań wielkości, rozgada dzi pan, jak wszystko, co sie dzieje. Mu bardziei. niż ziemia trudności rnhi skini tetr-emie. Wygląda to może niezbyt. § ukończeniu partii -wygrywają- Sfeifer, Domiosławiski i: meę. H. Staw-

Manszałka 
członka 
Sizaeho- 

Wiahiem ZgrO-
WITOLDA HULEWICZA. Jurtiro na, stóżeli. Graby. § 10. D6torofwol,n!e wystąpiejiie z taimie- madae:’m.
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Aresztowanie kupra Kamienieckiego
WILNO. — Z polecenia sędziego śledczego 

aresztowany został w Wilnie znany w miejsco 
wych kolach kupieckich A. Kamieniecki, były 
asesor sądowy. Kamienieckiego aresztowano 
pod zarzutem przywłaszczenia pozostawionego

Wczoraj w sali kina „Rewja" 
wiec, zwołany łącznie przez PPS i 
wiecu przemawiali leaderzy obu wymienionych 
partyj w osobach: Stążowskiego, Bartnickiego 
Skowrońskiego i Aranowicza.

Wiec byl poświęcony projektom mającym 
ograniczał? ubezpieczenia społeczne.

Z powodu spóźnionej pory wiec został prze 
rwany przez zarząd kina.

dio dfruigiego i  trzeciego <aztyjta(nfiia. bndiżerti 
miejskiego, mta udk 1033/34.

lPt> diyskmsói ucihiw&ffJa się  izmniiie jtetzyć 
spadku na nieko- (poifooryi pnaicoiwmiilkórw’ Tyezalfcdwtyicth o 10

proc. potozon Radia- M iejska Ticlłuwlała boićb- 
na Łuklszkach. żert w drugiem I trzeciem ezyntasnikt.

—  KONCERT ORK IESTRY  M ARY­
NARKI. W  sobotę gościiła iw Grodiaiie re -  
pr'e‘zenltiatcyjir]la.: ońkielsittra Malrtyfniairfki Wior- 
jeininiej, k tó ra  wyisitąpitaj z; dWoma; konleer- 
tajmi fw iteatirze tmJiiejjsikim. Tak inia1 (pieirw- 

odbył się W tym samym dniu odbył się wiec zwoła- sz,ym *d!;ia młladlziileży szkolnej) ja k  ,i> na. dim-
Bund. Na ny przez endecję pod hasłem obrony zachód- g-żm kon/oerioiie siada Itieaifcru b y ła  wypełni-otna

J r«ACflAt a i rt**TQrJ '7QhAf*P7nĆ. i -i n 1 L_ _ .2____

przez jego zmarłą matkę 
rzyść ojca i brata.

Osadzono go w więzieniu 
Dalsze dochodzenie w toku.

i „ŻEBRAK Z  BAGDADU* ellii pmpBheni wystawi 
całe WILNO!

w c zo ra js ze  wiece
Miesiąc Szlagierów w  Kinie „REWJ&“ Ostrobramska 5.

nich granic Rzeczypospolitej przed zaborczoś- p^zeiz isłuscSłuaiczy, którzy 'żyiwo ofcliaSikliwnli
cią niemiecką. Na wiecu przemawiali p. p. 
mec. Engiel, Hałaburda, poseł z Pomorza Szu­
cha i kilku innych mówców.

Na wiecu zapadła uchwala bronić całości 
granic do ostatniej kropli krwi.

“-Ł S :  # t O $ K  B B S  B A S K U
W rolach głównych: świetny LI0HŁL. BARRYMOR.E i czarajsca m s  MiU N D I

Początek o godzinie 5 — 7 — 9 w sobotę, i w niedrtefę o godz. 3-ej„
z&sipói orkie'siti-y mialrynjarakaej.

W R O t f l M A
Dźwiękowe

Khzo

.Helios"

|  Wschód słońc.* g. 5.45

I  Zachód słońca £. 5,13

a«ća
PON1EDZ.
DJt. 1 3
Krystyny 

jutro 
Longina |

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNIE

Z DNIA 13 MARCA
Ciśnienie średnie: 767.
Temperatura średnia: T l.
Temperatura najwyższa: + 2 .
'temperatura najniższa: —2.
Opad: 2.7 mm.
Wiatr: zachodni.
Tendencja: spadek ciśnienia.
Uwagi: pochmurno, rano śnieg.

PROGNOZA POGODY PXM.-a
na dzień dzisiejszy:

Naogół chmurno, rano miejscami mgły, — 
nocą iekki miejscami umiarkowany mróz. — 
Dniem temperatura w pobliżu zera. Słabe wia­
try zachodnie.

CO G R A J Ą  W  hlNACMr
R E W  J A  — M oskwa bez m aski.
PAN — Ostatnia eskapada.
ŚWIATOWID — Ulice wielkomiejskie.
LUX — Dawid Golder.
HELIOS — Pozwólcie nam żyć!
HOLLYWOOD — Cudotwórca.
ADRIA —  Carewicz.

CASINO — Czerwony ślad.

WYPADKI I KRADZIEŻE
— FAŁSZYWA KSIĄŻECZKA PKO. — V/ 

wileńskiej PKO w oszukańczy sposób podjęto 
przed kilku dniami 10.500 zł. na podstawie sfał 
szowanych książeczek czekowych PKO.

Oszuści po otrzymaniu gotówki zbiegli z 
Wilna. Zarządzony przez policję miejscową po 
ścig doprowadził do ujęcia jednego ze spraw­
ców oszustwa. Dwaj pozostają narazie na wol 
ności. Dalsze dochodzenie w toku.

— Aresztowany kasjer. — W Tomaszewi- 
czach został aresztowany były kasjer miejsco­
wej spółdzielni rolniczej Antoni Niewiarowicz, 
który przywłaszczył 4800 zł. Osadzono go w 
areszcie do dyspozycji władz sądowych.

— MIŁY ZIĘĆ. —W dniu wczorajszym do 
mieszkania Bronisławy Kułakowskiej przy ulicy 
Warszawskiej 7 wdarł się jej zięć Kazimierz 
żygało, który w ataku furji zdemolował jej 
mieszkanie oraz zrabował 500 zł.

Jak się okazało, w tymże dniu zbiegła od 
żygały jego żona. O wypadku powiadomiono 
policję.

dźwiękowo - śpiewny ^ |  
z dawno niewidzianą LIANĄ HAID w roli

DŹWIĘKOWE KINO

„C A S M O "
Wielka 47, tel. 15 41

w filmie p. t.

Kino-Teadr

„ A D R I A 1
Wiellss Nsd program: Polski dźwiękowy 

epoa wojenny________

MIEJSKA
— O ceny na chleb i mąkę. —  Ze wzglę­

du na przejściową zwyżkę żyta i innych zbóż 
przemysłowych, piekarze wileńscy wystąpili z 
wnioskiem o zwołanie posiedzenia komisji cen­
nikowej i podniesienie cen na pieczywo i mą 
kę.

Akcja ta zakończyła się poważną zwyzką 
cen pieczywa, mimo, że w tym czasie piekarze 
obniżyli płace czeladników.

fi*®
—  M IASTO GRODNO OTRZYM UJE 

80.000 ZŁ. Stosiowtnjie dio fuchiwały K om ite­
tu  Etooniomiiciziiieigoi fPiretzieisa R ad y  Mimi- 
słtirów Rzą)d) (praetanaicizył w T. ;b. nia popraw ę 

Obecnie, wobec zanotowania pewnej zniżki dldobnego, ibuKtamidbwa mieisizlkanliiowego w 
zboża, odnośne władze zamierzają opraco- Wojow. Biiaioistioiclkiieim 15 miilj. izłotyidh. Z

te j  silimy m. Grodno o trzym uje  80 tys. zi.
—  DłWA (POSIEDZENIA RADY M IE J­

S K IE J . ;Wi środę tdmliiai 8 mJairca odbyło silę 
posiedzenie R ady Miejslkiiej; O bradom  prze 
/wioidtaiicizył pirezyedlnit miiiafsit p. 0 ‘Btdteu de 
Laey.

Po p rzeczy tan iu  li .Zatwierdzeniu p ro - 
tokuliu poprzedniego, potsiedzenliia R ada 
M iejska p rz y s tą p iła  ,dlo ro zpa tryw an ia 1 cia- 
łeigo sizeregiu ąpEaw, 'zmiajdlujiącyiclh się  
porządku dzielniniym.

;djnii'em 1  k w ie tn ia

cen zooza, oanosne władze zamierzają opraco 
wad przedwstępną klauzulę i następnie zwo­
łać ponowne posiedzenie komisji cennikowej 
celem wprowadzenia nowych niższych cen na 
pieczywo i mąkę. Zwołanie komisji spodzie­
wane jest w najbliższym czasie.

WOJSKOWA
— Zarząd Wojewódzkiego Stowarzyszenia 

Podoficerów przeniesionych w stan spoczynku 
w Wilnie (ul. Mickiewicza 13) wzywa kole­
gów dotychczas niezrzeszonych, by w interesie 
własnym i ich rodzin zarejestrowali się w 
organizacji. Sekretarjat czynny w dni powszed 
nie od godz. 17— 19-ej.

— Korpusowi Podoficerów Zawodowych 1 
pułku artylerji Legjonów, składamv tą drogą 
najserdeczniejsze podziękowanie za dobrowol­
ne opodatkowanie się na rzecz funduszu zapo­
mogowego Wojewódzkiego Stowaizyszenła 
Podoficerów, przeniesionych w stan spoczyn­
ku.

POCZTOWA
— Wycofane znaczki stemplowe. —. Z an.

1 marca rb. wycofano z obiegu i użycia zna­
czki stemplowe wartości 50 zł., sporządzone 
według wzoru opisanego w rozporządzeniu Mi 
nisterstwa Skarbu z dnia 20 czerwca 1924 ro­
ku.

Znaczki takie, nieużyte przez posiadaczy 
dla uiszczenia opłat stemplowych w określo­
nym terminie, to jest do dnia 1 marca rb.,‘ 
włącznie, obecnie wymienione być mogą w c- 
kresie do dnia 15 marca rb. włącznie. Po tym 
terminie znaczki wymieniane nie będą.

TEATR I MUZYKA
Teatr muzyczny „Lutnia". Występy Elny 

Gistedt. Dziś po raz 11 -ty komedja muzyczna 
Stolza „Pepina". Wszystkie bilety sprzedane.
Jutro, we wtorek grana będzie po cenach zni­
żonych również komedja muzyczna „Peppina" 
z E. Gistedt w roli tytułowej.

W przygotowaniu „Wesoła wdówka" Le-
Przygotowania do wystawienia tej ope- międlzyiaiiasitowej db sprawi SgpdltiaffiU

retki odbywają się codziennie pod reżyserją K. „ t , _______ f  _____ __
Wyrwicz-Wichrowskiego. Nowe efektowne 
obramowanie sceniczne przygotowują pracow­
nie teatralne pod kierunkiem j. Hawryłkiew:- 
cza.

— Teatr Wielki na Pohulance — daje dziś 
„Tani poniedziałek" po cenach- propagando­
wych od 20 gr..

Dany będzie „Don Carlos".
Już w piątek 17 III. „Omal nie noc poślub­

na" z p. p. Daczyńskim i Niedźwiecką!

-  Z DZIAŁALNOŚCI ZW IĄZKU P R O ­
DUCENTÓW SERIA W 1 W OJE,W . NO­
WOGRÓDZKIEGO . 'W końmi lu tego u. r. 
odbyło się  w Bairlaiiuoiwicizaidb zebranie Z a­
rządu  Zw iązku Proidtucerutów Jjrmi Wog-ew.
N o w  ogródizikiiego pcidJ ,przetwlo!d,iiiietiwem p.
K. Maclkaewieiza p rzy  udziale N aczelnika 
W ydziału Rolnictwa: p. E. Boikuna.

N a zebran iu  tem  z, osi ta l om ówiony i 
usta lony  p ian  tego. zw iązku n(a :nia,jbiiżsizą 
pnzyisizłość. W pianie p rac  przew iduje się  
prow adzenie wzorowych serow ni Wi D zi- 
kuszkach po w. Szceiuczyńsikiego, i w m aj.
U sza po. w Niieświeskiiego.

Zaidaiuiem ityidh sehoiwmli będzie p ro - 
dUikeja.' najlepszych  gatunków  se ra  Nowo- 
gródzikiego, kształcenie p rak tykan tów  se -  
iiowairów, dokonyw anie dośw iadczeń z p ro­
dukcją  sera, pod  kierowmlictwem priof; —
Szkoły Głównej G ospodarstw a W iejskiego 
p. J .  D ąbrow skiego o raz prow adzenie p rac  
iaiboratoryjnysch.

Serowntia w  Dziikuiszkaeh zorganizo­
wania je s t n a  zasadach  spółdzielczych n a ­
to m ias t serow nia  w* U szy należy do P .
M ińskiego w łaściciela M inu, k tó ry  chęt­
nie się  zgodził na  pmwiadzenie wzorowej 
serow ni ipoid op ieką Zw. ProdUcentów Se- 
ru  w tym  ma ją tku .

Uchwalonio też  zaangażow ać d o  jednej 
ze wizdfflbwych senoiwini inżyn iera  - ro ln ika  
P. Żeromskiego, w ehairakterizie kieroiwradika 
któr'y pracow ał już w  s-erowni w  Dzakusz- 
kaeh z  riamienia, proif. D ąbrow skiego, i 
przeprow adził sizereg doświadczeń z p ro ­
dukcją sera. P. Bi M iński członlefk zarządu 
związku .wyraził też  zgodę dać u trzym anie 
5-ci.u praktykantom ., w ychow ankom  szkół 
rolniozyich, którzyiby zechiciieli kształcić 
się  w  flachu serowairislkim i p rak ty k ę  odby­
wali' 'W. Uszy.

Postanowiono, też aorgandzoiwiać dw u­
tygodniowe ku.nsy dokształcające d la  k ie ­
rowników. serow ni o raz 'zorganizować w y­
cieczki kierowników i. w łaścicieli serow ni
do wzorowych serowni. 'P ro jek tu je  s ię  u - , - -  ---------------
™cłi.omi.mie p ray  zmiąmlmBin ra  pośrad - reby s k u p S ^ p e ta D m a te r ia r  p r S y  p n y  
nwjbwa p racy  .dla sebowiarow, j a t  rawmiez organizacji obchodów ku czef Rerwszera Mar 
Związek m a pośredniczyć p rzy  zbycie se ra  szałka Polski, Józefa Piłsudskiego. — Tego ro- 

7/win.7iT,ii m-a. ssB!a.T>a.nia -dzaju obchód, najskromniejszy nawet, przewi­
duje zwykle w swym programie odczyt po­
święcony ocenie życia Marszałka, oraz częk 
koncertową, (śpiew i deklamacja).

Brakowi temu zaradza wydanie książeczki 
przez panią Alicję Belcikowską, na której 
treść składają się: przystępnie opracowany ży 
ciorys Pierwszego Marszałka Polski, liczne pń 
sni o Marszałku Piłsudskim z melodjami w u- 
kładzie znanego kompozytora, Feliksa Rybickie 
go, oraz poezje, — a wśród nich najpiękniej­
sze utwory zmarłych poetów: Edwarda Słoń­
skiego, Juljana Elsmonda i Or-Ota. Życiorys

e o-

Premjera! Potężne arcydzieło, jakiego świat dotychczas nie widział!

B » « X K ń l i C I B  M A M  % * £ %
Najbardziej oryginalny ze wszystkich filmów egzotycznych, nakręcony w dżunglach malajskich. — Jedyne w 
swoim rodzaju polowanie na dzikie zwierzęta bez broni przez słynnego podróżnika Franka Bucka. — Wstrzą­
sające walki o byt między najdzikszemi drapieżnikami. Nad program: Aktualności dźwiękowe. —■ Początek o

4, 6, 8, i 10.15. Ceny zniżone.

Kto jeszcze nie widział — niech śpieszy ujrzę ć polski film egzotyczny —

„OSTATNIA ESKAPADA"
 Polska mowa! Polski śpiew! Nad program: Dodatki dźwiękowe. Seanse: 4, 6, 8. i 10.15.

Wkrótce szampański humor i beztroski śmiech rozjaśni oblicza wszystkich, którzy ujrzą przepiękny film —-

K O Ń C Z O N A  P I E Ś Ń "
filmu będą na ustachgł. Trzy przebojowe oryginalne piosenki tegoż 

  całego Wilna.

Dziś premjera! Mrożąca krew w żyłach zbrodnia dokonana na osobie naczelnika Scotland -Yardu — wykryta

C z e r w o n y  ś l a d
w roi. gł. WARNER ORLAND, Marjon Nixou i Liuda Watkins. Nad program: Urozmaicone dodatki 

dźwiękowe. Początek seansów od g. 4-ej.

Dziś! Najnowsze arcydzieło po r*z pierwszy w Wiiaic- według ^łosne^o ui\vuu Gfe&MeŁ 2e.fi
C m  ^  "S t Potę»ny drsmet z rosyjskiego życia

H  If  Ł W  i (L £  w roigi Iwan Petrowlcź 1 nowi gwl,2daw roi, g! iwan 
Wschńd

ekrzns KlffilnH.
Dzieje wiel* m łoścl i peświętetiia. W roi. gŁ K. 

Cybulski, Oigi Obarska i EmaSzabreAskae.

Dziś największy sukces dźwiękowej produkcji filmowej

t i

według słynnej powieści Ireny Niemirowskiej. W roli tytułowej genjalny HARRY BAUR, który swoją wspaniałą 
kreacją wzruszył serca publiczności całego świata. Nad program: Atrakcje dźwiękowe.

m  FlLH D W ii TAŚMIE

NO H EItotflZttl,  j
PIEŚŃ O JÓZEFIE PIŁSUDSKIM. —  Od-

Z arząd ZrwiąziDu m a czym li ć s^tamanta
celem uzyskam',ia w  Bamfeach Państw '0- 
wyich 'pożyczek zaStiafwinych ipod isetr.

W najbłiżsizym ozaisie Ziwiązek m a ha  
celu ujedonostajinieiiiie ©riodukcji m a dać 
wisikaizówki co do, pożądiamiej wagi sera, 
jego  form y i w ielkości.

Zairządi 'Ziwiązlku poisibainJoiwlił poczynić 
istaiilainiiia ido. do1 uzysi.kamlia środków' ha) iza^ 
angażowamilo ainstiruktoma semozmjaiwsftiwa, — 

nla k tó ry b y  ofoisługirwiał człiornikóiw izlwiiązlku. W 
zrwiiązlku z TOzpiocizęciem idizfiałaiLniośdi Związ-

„OSTATNIA ESK A PA D A " — „PA N "
Dlaczego oisitatnliia? Dlaczego 4o w łaśnie 

m a być „biemwisizi© ,airic|ydizii)eło" egzotyciztrie,
.a ,nlie dr,u|giie p o  rów nie airciydlziehiym „Glo­
sie puisittylnii" ? Lepllej. iwlsiżalkże: pyjtań taikiich 
n ie  .stawiać.

D w aj lógjloinjiści,, u łan  i1 piieclhiuir, w lucdie- 
ezce przed' .żaihdammamli auśbrjadkiem i chcą 
s ię  .przedostać d o  .Wiairisizawy. W szech­
w ładny prizypaidlęk płaltla lim fig la . Wagom 
toWamoiwiy w  k tó rym  isiię uk ry li i, zam iast ido 
W arszaw y pirzywlazji Ach idlo... Samajewm,.

N astępu je  dJllniga itiulaięźka. Prizez Adirja 
tyjk ii monze .Śmódzieimfn/e doistają siię leg  jo- gdaileny N r. 2) .pokój N r. 17 do

W  isipnawió oibmliżkli pirądlu elektryczne- k u  p lt)idi ^ ertu piasitamioiwiił w ydać f  a"y -jes,D llcznf,mi lustracjami, któn
go dio- oświietlńmliia miesizikań pryw atnych, odezwę dto, ezłomlków, w  k tó re j mia p rzed- Jat najmło^szych^T ‘ d j1lłs^dsk11ieg0 od JeS° 
R ad a  'M iejska pńzyijęła Whiioiseik M a g d * ^  staw ić cel i zad an ia  -Związku o raz  wSkaaać Nie wątpimy że książeczka i  i •
tu  o obniżce cemy p rąd u  n a  10 gr. za kw „ na te prace, jaikiie Ziwiązek zamierza, pro- należycie swe zadanie, pogłębiając ni ilość
czyli do. 80 g r. za ,kw. 'Zmiiżkla ta  zm niejszy  wadzić w  majbliiżsizej prizysizłości'. najofiarniejszego Syna Ojczyzny, Mars^alk-a.
dochody elektrow ni o  60 tysięcy zł. no- iSlkladlkę esztomkowską ustalono  n a - Józefa Piłsudskiego, zarówno w szeregach” żo,-

, . mpmL-.nJi ioiś ; wgród młodzieży szkolnej iczmiie. Jaik w,ylniilka :z 'oświadczenia: m agi- razie w  wysokość.-12  ż ł . '  p ła tnych  w 4-eh nierskich, jak i 
sitriatu dalsiza, óbmiiżfea. mle jeslt możliiwa, a  matach.
to  ize w zględu nla to, 'że malgistirat pow inien Biuiro Z arządu  Zw iązku P roducentów  
sp łacać  r a ty  am ortyzacyjnie 'zaciiiąghię- Seria, będzie czasowo mieściło- s ię  w  loikal-u 
ty ch  pożyczek n a  rozbudow ę elektrow ni. B anku K red y tu  Spółdzielczego w  Bamamo- 

Obniiżka będzie wiażha 'z początkiem  ro - wicz.rach uff. U łańska  9.
W obec ,znaczniej .ilośici1 se ra  Nowogródz* kowskiejku  budżetowego., oznti z 

1933 r.
Rądia miejlslka uchWaililłai też  w niosek 

m a g is tra tu  o obniżkę dod atk u  kom unalne­
go dlla procownikówi m iejsk ich  o. 10 proc.

W ysokość pobieranego  -dodatku do 
pąństw ow ego podiatiku o d  nieruchiomości, 
Raldla Miejskiai ustaliła, w  -w^oikości od 
25 proc. — 90 procv

W sp raw ie  oplalty za. dzierżaw ę ikii.oisików, 
m iejsk ich  Radia M iejska u sta la  w ysokość 
ceny .dzierżawnej zależnie .od punktu , na 
k tó ry m  kiosk  się  zn a jd u je  i w ynosić bę­
dzie od  4 — 15 zł. m iesięcznie.

Rada, -Miejska tajmiem głoisoiwaniem wy­
biera  p. 'Badylkies'a ma członka, kom isji

dla
um ysłow ych chorych  w  Ohomoisizcizy.

D rug ie  zebrahiie. R ady1 M iejskiej' odby­
ło. Się mlalzajutrz dinia 9 miair.csa b. r. iPrlzed 
przystąp ien iem  d o  pomządlktu dzdiennego. — 
Rada, M iejska  jednogłośne p o stan aw ia  — 
'zwróctić i&ię dio- Parna M inistra: .Spraw W oj­
skow ych :z p ro śb ą  'niadanin 81 p. p. StrzeŁ  
cófW G rodzieńskich haiziwę „81 p  p. im ienia 
k ró la  S te fa n a  Baltórego".

N astępn ie  RaJda M iejska p rzy stęp u je

kiego- (litew skiego), produkowanego n a  te ­
renie WojewódbtiWa, (okioło, 80 .wiagonów 
rocznie) 'należyte zrOzumiełniie przez -Zlwią- 
zeik 'Producentów  Serai Ipiroduikcjl tego i 
u jednosta jn ien ie  je j  m a ogrom ne zmaicze- 
n ie  -dla- podniesienia: dlochodowości go- 
epodarsitry i roizjwioju rolnictiwla..

SKŁAD SUKNA, W^ŁNY  
i JEDWABIU

Z .  K A Z A S K I
W IELK A  36.

N a d e s z ł y

ostatnie nowości
sezonu wiosennego
miterjały damskie i męskie na ubra­

nia, suknie i palta.
Ceny wyjątkowo niskie!

Wszystkie osoby, w których posiadaniu znaj 
dują się piosenki o Marszałku Piłsudskim, me 
zamieszczone w tym zbiorku, prosimy uprzej­
mie o nadsyłanie ich (wraz z melodjami) pod 
adresem redaktorki wydawnictwa, Alicji Bełci- 

(Warszawa, ul. Wiejska 2 m. 3).
J. ŁEBKOWSKI. ZŁOCIENIE. (Chrvzante 

my). Hodowla dla siebie i na sprzedaż."War­
szawa, 1933 r. zł. 180. Do najpiękniejszych 
kwiatów należą dziś złocienie. Piękne ukształ­
towanie listków, bogactwo kolorów, trwałość 
i obfitość odmian — sprawiają, że na jesie­
ni żaden inny kwiat nie może rywalizować ze 
złocieniem.

Autor, znany i ceniony „kwiaciarz", kie­
rownik zakładu hodowli kwiatów m. Warsza­
wy, zachęca gorąco nasze panie do zajęcia Sie 
hodowlą w ogródkach i ogrodach tej czarow- 
nej rośliny. Podaje cenne wskazówki, jakie od­
miany udają się najlepiej w naszym klimacie 
i co należy czynić, aby poprowadzić hodowlę 
w kierunku bądź handlowym, bądź zaspoko­
jenia osobistych potrzeb i upodobań.

E. NEHRING. Uprawa warzyw na własny 
użytek. Z 20 rys. Warszawa, 1933 r. zł. 180. 
O pożytku ze spożywania warzyw wiemy 
wszyscy dziś aż nadto dobrze, i każdy, kto 
posiada kawałek ziemi, hoduje warzywa naj­
częściej dla własnej potrzeby i zadowolenia. 
Ale nie wszyscy wiemy, że największą ilość 
witamin (więcej niż owoce), szczególniej do­
broczynnych witamin A. posiadają właśnie nie­
które z warzyw, w wielu wypadkach składni­
kami pokarmowemi górują nad mięsem.

tnjiścti dio /Ailgieaiu li istądi ipirzy piomlocy (P.o- 
ląk a  — ofioerą iw iLegjli; icuidizioizi'eimisik'iej: do- 
Poffiśki, Tultiaij, laikuinait iwsre wiatka -z; bolsze­
w ikam i. Ułani dl p iechur s ą  ula: froiniciie.

Sziarża... tira'jlkioit karab inów 1 imiaisizyinio- 
.nyclh i.... jiuż rw c ien iu  drzew  ułan. ca łu je  
idizliiewięzyinę, upodiał iziaś figlarnie- uśmite- 
-dha -się ip-iieclhuir — przyjaciel, niańcizący 
paroletn iego mlasltępcę ułana.

PiomyiSił w  zaisadzie, dlość ciekaw y, dużo 
striaciit w  wykoiniauiiu. 'Siziczegóły isą peln-e 
naaiwnoiści ii sizabiliolnlui. Łaitiwie, ftJamiile efekty  
prze-cho-dżą miiejiscaimi iw śmiesizinie poizeT- 
stiwo. dlaliekie od: artyizmu iwlogóle, a  !od 
.subtelności sym bolu kiiinioiWiego. w sizczegól- 
■mości.

Skrzynka :z jpioisagieim. wynoszona bez 
po trzeby  iprzeiz ojlcla: nla, łącizlk-ę, gidiziie- g ru ­
cha  idlziiewlozę polskie: :z ullanieim, podróż 
przez piufsitynJiię w  istiroiju1 lileinffisowiym, n a  
rwlielbłądaclh, św ietnie slklriojioiniyi munidtm* 
ułana, iktóry (nłąu, nJie muinidur) tyigod- 
mlami kryje- slię iw laisiach., lale w ygląda ja k ­
by  szedł ,n|a diefiffaldę —  to  isą, iwislzysfko dro­
bnie, affe 'zniamieininie św iadectw a n ied b a l­
s tw a  reżysarjli.

Rdżen,ule piieriwliiaisitki film u pollskiegio 
lą-czniie iz sizairlżą 'ułanowi (kiepsko- 'zresztą 
'Zrobioną) i  irodlaitmy posmlaczelk ppzeidlślub- 
niegoi p rzychów ku — nazem 'z w plecionym  
koilorytiem ęgzotyćznym  — m a stanloiwiić 
podstawię dl o aircydziieilnośei tego fillmu.

Wylkonaiwcy, g in ą  w  etzarzyiźniie. w łasnej 
impotenlcjli1 aUtyistyiczniej onaiz ig n o ran c ji 
ireżyseta.

Lubieńska (dlziewlczę poliskiie) bar-dizo 
słabe, iStainliewiiicz- (ułan) — aczkolwi.ek 
miedziani przystojny, — g ra  fatalnie (neży- 
(Serjia), — 'Węgrzyn iwl roli eżamego- eh a - 
naikltera budzi slałwiy śmiechu niesameiwii- 
teimii miniami. Sfosunlkowio in|a,jffeips'Zy był 
dlóbiroidusiziny piedhuir — liegjionlisita i prze-

URZĄD WOJEWÓDZKI WILEŃSKI
W ydział P racy  Opiekli i Z drow ia n in iej­

szym. ogłasza pr.etaT|g nia idoStasrczenię w 
ciąigu okresu  budżetowego 1933/34, t. j. 
od  d n ia  1. IV  1933 n  do d n ia  31. m  1934 
r. naistępujących przedmiotów: i m a te rja - 
łów znlajldhijiących Się pod' zarządem  w /w  
W ydtziału:

1) .Środków leczniczych i dezymfdkcyj- 
niych

M aierjałów  opatm nkow ych
3) A rtykułów  niezbędniych do ipdelęgno- 

w<ania chorych.
O ferty  odldlziielnie dffla każdego z .wysz­

czególnionych trzech  nodza jówi przedmio­
tów  n a leży  sk ład ać  w: olaikowianycfh kopei"- 
'ba-ch do U rzędu W ojewódzkiego (ul. M a-

godziny
9 d n ia  27 m arca 1933 r.

O wiarunkach p-rzetar,gu m ożna się do­
wiedzieć w  W ydziale P ra c y  O pieki i Z dro­
wia U rzędu W ojewódzkiego, (pokój 'Nr. 17) 
w dniach pow szednich od godziny 12 do 
godziny 14.

N A S I O N A
Koniczyn, tymotki, seradeli! i różnych in­

nych roślin pastewnych orsz łubinów 
poleca

Zygmunt Nagródll
W alus, Z aw a ln *  11-a.

C A B I N K
Bsejsnalnej Esasmefyki le c :n & tj 
Wllnoc Mickiewicza 31 m. 4.

U R O D Ę
kobiecą konserwuje^ doskonali, oiłświtż&, -fr 
suwa jej skazy i braki. Masaż kosmehr*^- 
ry twarzy. Masaż ciała,, elektryczny, wy­
szczuplający (panie). Natryski 
?«,edług prof. Spuhla. Wypadanie włotóis-. 
tupieź, indywidualne dobieranie kosmety&ó*? 
eto każdej cery. Ostatnie zdobyczą tem w- 

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10—8.

W. Z. P

Ogłoszenie o przetargu
Garnizonowa komisja żywnościowa w Baranowiczach odda w drodze nieograniczonego 

przetargu dostawę artykułów żywnościowych dla oddziałów garnizonu Baranowicze częścio­
wo lub w całości od dnia 1 kwietnia 1933 r. do dnia 31 czerwca 1933 r.

Zapotrzebowanie miesięczne artykułów żywnościowych wynosi:
30.700 kg. mięsa wołowego.

mięsa cielęcego.. 
smalcu wieprzowego, 
słoniny.

3.350 kg.
3.250 kg. 
3.450 kg. 
6.360 kg. 
7.700 kg.

kaszy hreczanej, 
pęczaku, 
kaszy jaglanej, 
kapusty kiszonej, 
buraków świeżych.

2.000 ,kg.
1.000 kg.
5.200 kg.

3.450 kg. grochu.
3.650 kg. fasoli.
3.250 kg. kaszy jęczmiennej.
2.000 kg. mąki pszen. 65 proc.

65.000 kg. ziemniaków.
1.500 kg. cebuli.

150.000 kg. siana
100.000 kg. słomy.

Powyższe ilości podane są w przybliżeniu.
Bliższych inforrnacyj i wyjaśnień jak i szczegółów do wnoszenia ofert udziela codzieiĘ 

nie w  godzinach od 11.00 — 12.30 k w a te rm is t rz  78 pułku piechoty w Baranowiczach.
Oferty należy składać na przepisowych drukach najpóźniej do godziny 9.30 dnia 28-g i

marca 1933 r. na ręce kwatermistrza 78 p. p. Druki ofertowe można otrzymać u oficera ży­
wnościowego (Koszary im. T. Kościuszki bud. Nr. 103-a).

Przetarg odbędzie się dnia 28 marca 1933 r. o godzinie 10.00 w świetlicy żołnierskiej
78 p. p. w koszarach im. Kościuszki, Bud. Nr. 96 w Baranowiczach.

Przewodniczący garnizonowej komisji 
żywnościowej w Baranowiczach.

RAU LUDWIK.
MAJOR. •

1  i A D A I C I E
B  we wszystkich aptekach
H  składach aptecznych znane 
B  średka ed odcisków

g J r o j L ^ A j P A J C A .

Radjo wileńskie
PONIEDZIAŁEK 13 MARCA

11.40 Przegląd 
giczny i czas; 12.10 Muzyka z płyt; 13.20— 
Komunikat meteorologiczny; 14.40 Program 
dzienny; 14.15 Muzyka popularna (płyty); —- 
J5.15 Giełda rolnicza; 15.25 Słuchowisko dla 
dzieci; 15.55 Muzyka współczesna (płyty); --- 
16-25 Lekcja francuskiego; 16.40 „Jak poszczę 
gólne państwa walczą z bezrobociem"; 17.00 
Recital fortepianowy i komunikaty; 17.55 — 
Program na wtorek; 18.00 Odczyt dla matu­
rzystów; 18.20 Wiadomości bieżące; 18.25 —• 
Koncert życzeń; 18.40 „Przedwojenna polity­
ka narodowa"; — odczyt lit.; 18.55 Rozmai­
tości; 19.00 Codzienny odcinek powieściowy; 

4 19,10 Rozmaitości; 19.15 Wileński komunikat 
sportowy; 19.30 ,Na widnokręgu; .19.45 P ra ­
sowy dziennik radjowy; 20.00 Operetka; Wia­
domości sportowe; Dodatek do prasowego 
dziennika radjowego; 22.00 Skrzynka technicz­
na; 22.15 Muzyka taneczna; 22.55 Komunikat 

meteorologiczny; 23.00. Muzyka taneczna.

W wymienionej książeczce czytelnicy nasi feadżoln.y artecla guąsiimiodó — ipiahobeflć. 
ida nailepsze. bo treści, wskazówki ilp' no i _______znajdą najlepsze, bo treści, wskazówki, ile 

go i jak należy uprawiać we własnym ogród 
ku, aby osiągnąć największą korzyść, a na^ze 
Panie Domu dowiedzą się ze specjalnej tabeli, 
ile w każdej spożywanej roślinie znajduje się 
witamin i jakich: A. . C. czy D.

ZAWISZANKA ZOFJA. „świt wielkiego 
dnia". Opowieść z dzieciństwa Marszałka Pił­
sudskiego. W barwnej okładce i z rycinami 
St. Norblina. Str. 336. Cena zł. 9, —  w oprawie 
zł. 10.50. Dom Książki Polskiej, Warszawa, 
1933.

„Świt wielkiego dnia" jest powieścią, na 
prasy; komunikat meteorolo którą czekało się oddawna. Autorka, mając do­

stęp do źródłowego materjału, przedstawia w 
zajmującej powieści atmosferę dworu polskie­
go •— rodzinnego domu Marszałka Piłsudskie­
go, w latach siedemdziesiątych ub. stulecia, 
gdzie wzrastał jako dziecko do lat 7-miu w oto 
czeniu rodziców i rodzeństwa.

Przeżywamy wraz z małym Ziukiem jego 
zabawy i troski dziecięce, a biorąc w nich u-

Reszta bez iwytmizm..
Doólaitmffo pbeizieinftluje isfflę pódffdąd1 mu- 

(zylaztay; Rafiiajsiństkitegio- i  Katasżka. Djialo- 
g f dość oisiziczędlnie. iZldjęciiia (pofpmwine —- 
-affe biajnlaliniie fujimioiwlainie,.

Tod. C

POPIERAJCIE

L 0 . P . P
K u p n o

i SPiaEDAŹ

Żóraw iny
800 klg. do sprzedania 
Ul. Wodociągowa 10 
m. 3.

Pok6Ju lub dwóch
przy Inteligentnej ro* 
dżinie poszuknje bez­
dzietne małżeństwo. — 
Oferty pod J. K. do 
Administracji , Słowa*.

ciny, wykonane na podstawie fotografij ro­
dzinnych.

KAŻMIRA BERKANÓWNA. „Ty i ladzie"
O kulturze współżycia. Poznań, 1933, str. 87.
Skład główny: Księgarnia św. Wojciecha.

W pierwszym tomiku „Bibljoteczki społe­
cznej" p.t. „Tak mi ciężko" poprowadziła au,- dla“ kuituralnej " 'osob* 
torka iszereg serdecznych rozmów z ludźmi Dąbrowskiego 12 m.
cierpiącymi i załamującymi się pod ciężarem _________ ____
życia. W obecnej książce mówi autorka o sto­
sunku jednostki do otoczenia . W 24 rozdzis

rolę

Lfskalu
P O K Ó J  

DO WYNAJĘCIA

R O D O W I T A
F R A N C U Z K A
□dzielą lekcyj ffranes- 
skiego. — Zgłoszenia 
Mickiewicza 22 m* 15 
od godz. ll ej do 2-ej-

Różni

lach omawia .p. Berkanówna rolę człowieka w
 _ _________     vi społeczeństwie, kończąc wskazaniem na naj.wfż

dział, obserwujemy Ziuka bez specjalnego na- R7-e zadanie człowieka („Ty i Stwórca ). Po­
stawienia, gdyż jest normainem. dzieckiem o- ” 1 1""‘ł '

PoSZ U M yJA
PRACY

ma i a
wych czasów, ale zauważamy już pierwsze 
przejawy mocnego charakteru przyszłego wo­
dza narodu.

Powieść Zawiszanki przeznaczona jest dla 
młodzieży, ale czytana będzie przez dzieci i 
dorosłych z, równem zainteresowaniem, ponad­
to będzie doskonałą lekturą dla szkół żołnier­
skich i bibljotek garnizonowych.

Książkę, wydaną b. starannie, zdobi pięk

szczególne rozdziały mądrej książeczki 
przeważnie tytuły, zaczynające się „Ty i "... 
dalei idzie: dom, dzieci, sąsiedzi, ulica, biuro, 
praca społeczna, nauka i sztuka, Ojczyzna, 
obcokrajowiec, inowierca i t.d.

Głębokie ujęcie tematu, prostota i serde­
czność narracji, oraz rzeczowe wskazówki bi­
bliograficzne sprawiają, że książeczki p. Bir- 
kanówny, oryginalnie pomyślane i dobrze o- 
pracowane, należy postawić bardzo wysoko w

Ws&alką prasę 
wlewkiem gospodar­

stwie domowe® przyj 
mę, U wiem szyć, prać 
i prasować sztywną bie­
liznę, Posiadam świ*_ 
dectwa, — Literacki Ji 
in. 5.

•BARDZO BIEDNA-* 
matka z wysiłkiem pra 
cująca na kawałek cMe 
ba dla męża bezrobot­
nego i pięciu synów 
od 5 — 13 iat błaga o 
pomoc w nabyciu ma- 
szyny do szycia, by ]{ 
ułatwić zarobkową j 
oe. Sprawdzona prza 

Pań Milosi&rdzJ 
św. Wincentego a PaJ 
i o i istotnie zaslttgul 
na pomoc. O nnimmjf 
sze prosi ofiary 
dać w redakcji Sk>v 
Adres jej: Zwierzy 

Niedźwiedzia 17 m.
na, symboliczna okładka St. Norblina, oraz ry- naszej dydaktycznej katolickiej literaturze

m m

Drukarnia ^NLOWA' Redaktor w /z Witold Tatarzyńskr


